
Z y g m u n t  K rasiński.
(W  siętną  ro c z n ic ę  u ro d zin ).

W  społeczeństwie, oddzielonem w swej znacznej części, od 
życia rzeczywistego, cieszą się ogromnem wzięciem ta k  zwani 
wieszczowie. Są oni powagą, do której ogól, uświadomiony naro ­
dowo, zw raca się, jak  do objawicieli praw d, sterników  życia, wo­
dzów duchowych. I  nie może być inaczej, skoro rozwinęli się oni 
w tych samych okolicznościach, k tóre tow arzyszyły życiu przynaj­
mniej dwu dzielnic. Jeżeli ich najgłębsza treść ideowa nie może 
jeszcze odpowiadać spragnionej czynnego życia narodowego duszy 
polsk.ej, dowodzi to żywotności tradycyi, k tó rą  przejęło po ojcach 
społeczeństwo pracowników na polu podniesieni a ekonomicznego, 
kulturalnego, oświatowego.

N ij^ jes t tedy i K rasińsk i jedynie w artością estetyczną, choć 
nie dosięgł nigdy pięttności charak te ru  i przedziwnej prostoty Mi­
ckiewicza, albo w ew nętrznego w yanielenia i twórczej potęgi Sło­
wackiego. M ickiewicz znał zmysł rzeczywistości, nie znał goryczy, 
łumy, zniechęcenia, budził w duszach instynk ty  bohaterskie, a przede- 
w szystkiem  podniecał do nieugiętego pełnienia obowiązku. Zaczął 
ud czynu i zam knął żywot czynem, gdy K rasińsk i jest, jak  i Sło­
wacki, raczej marzycielem, a jego twórczość w ykw itła  z braku 
równowagi między życiem a marzeniem. S tronił od czynu, gdy jego 
tow arzysze przygotow yw ali go w cichości, patrzy ł z niechęcią na 
czyn, gdy jego pokolenie gotowało epokę wolności, równości, b ra ­
terstw a a przedewszystkiem  niepodległości narodowej włoskiej, sło­
w iańskiej, polskiej.

D latego nie związał się ta k  ściśle z życiem narodowem, ja k  
igół jego pokolenia. W zniósł się w  sferę, z której ogarn iał n a j­

pierw  ludzkość całą, a nie naród, potem zbliżył do zagadnień naro ­
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dowych w sposób, k tó ry  okazyw ał w nim oderw anie od życia, 
idealizm marzyciela, kastow ość arystokraty . Czy h rab ia  H enryk  
m a jakikolw iek dogmat, choć broni uparcie w iary i przeszłości, 
zaczepianej niby przez dem okracyę? M a być wyobrazicielem  idei 
ojczyzny, domu, rodziny, choć n ik t jej w Polsce nie znieważał 
a on sam żadnym czynem przyw iązania do niej nie stwierdził. 
Pesymizm popsuł dzieło, k tóre  ma hyć potępieniem indywidualizm u 
bohatera, a więc i pesymizmu. I  dlatego M ickiewicz powiedział 
o hrab i H enryku, że je s t on Polakiem , ale myśli, czuje, działa po 
cudzoziemsku.

Czy je s t nim może Iryd ion? W ięcej zapewne od hrabiego 
H enryka, gdyż życie całe złożył w ofierze ojczyźnie. Czy jednak 
nie w ypowiedział już tej idei M ickiewicz, gdy kreślił postać 
W allenroda? N iew ątpliw ie K rasińsk i szedł tu  za nim, choć zdawał 
się potępiać w szelką myśl zemsty, jako przeciw ną duchowi chrze­
ścijańskiem u i staw ił tylko w 'y trw an ie j czyn ofiarny, ufność w le­
pszą przyszłość po długiem męczeństwie. Był tu  już więc ton wyż­
szy, choć nie było w skazania, na  czem ten czyn ofiarny miał 
polegać. W ięc i tu  widocznem było pewne przebyw anie w zaśw ia­
tach ; pewien b rah  zw iązku z rzeczywistością, rysow ał się zresztą 
we wszystkiem, co wychodziło i później z pod pióra obrońcy prze­
szłości. Od św iata współczesnego odw racał się on zawsze, choć 
przeciw staw iał Polskę otaczającem u św iatu. Szukał bowiem rzeczy­
w istości poza światem. Zgodnie z idealistam i czasu, czekał nadej­
ścia nowej religii, zm artw ychw stanie narodu umieszczał w ijalekiej 
przyszłości i czynił je  zależnem od dochowania wierności ka to li­
cyzmowi.

W  ten  sposóh, opierając się w dodatku na  system ie Hegla,, 
k tóry  umiał pozbawić jednak  wszelkiego charakteru  oderwanego, 
wieścił nadto, jako koniec rozwoju człowieka — nadejście chwili 
utożsam ienia się na tu ry  ludzkiej z boską a z n ią  zm artw ychw stanie 
narodu. By tę wieszczbę oprzeć na hardziej dotykalnych podsta­
wach, głosił K rasiński, że okręgam i pracy, wiodącej do ubóstw ienia 
są  narody, czyli zbiory duchów stow arzyszonych i świadomych za­
dań ludzkości. MiSą one nietykalne, m ają idee, k tóre urzeczyw istniają 
przez wieki. T eraz —  powtarza za Mickiewiczem —  przychodzi kolej 
n a  Słowian, posłannictw o spada na Polskę, k tó ra  stanow i w ykw it 
duchowy dążeń sło\ .ańskich. Gdy M ickiewicz śledził jednak  ruch 
współczesny, k tó ry  dążył do wyzwolenia narodów i zrównanie 
w praw ach w szystkich w arstw  społecznych. K iasiń sk i ograniczał 
się na wieszczenie w formie zespalającej m alarskie, muzycznej 
poetyckie środki sztuki.

I  te raz  Lie powiedział, na  czem polegać ma czyn, choć apo- 
teozowal ofiarne cierpienie narodu, głosił, że prawem naszem jest 
zm artw ychw stanie, protestow ał przeciw przewadze ohłudy, niskości 
moralnej, m ateryalizm u w życiu współczesnem. Czy możemy jednak  
uznać pogląd zjaw iającego się w widzeniu w ie^czem  Czarnieckiego, 
że zgon polityczny był łaską  Bożą i pozwolił nam ujść spodlenia
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innych ludów? N iestety, te  ludy wzniosły się na  najw yższy stopień 
kulturalnego rozwoju, gdy my stanęliśm y w tyle, i dalecy jesteśm y 
od przekształcenia w ludów lud jedyny. M ickiewicz głosił w praw ­
dzie m ęsyanistyczną misyę Polski, ale w obronie przeszłości, 
w której K rasińsk i przeznaczał opatrznościową rolę jedynie szlach­
cie. nie szedł tak  daleko. W ynikało z tego stanow iska, że w ierzył 
w lud, skoro bronił go przed papieżem, przed rządem  mieszczań­
skim F rancyi, przed nim samym wreszcie. K rasiński w ierzył 
w szlachtę i zw alczał ideał Polski ludowej, o której m arzyli demo­
kraci ówcześni.

Stąd w ynikł ostrzegaw czy ton psalmów, k tórych obawy speł­
niła przygotow yw ana polityką rządu, rzeź galicyjska. Stąd wypły­
nęło wołanie, by odrodzenie narodu optzeć na odrodzeniu moralnem, 
uszlachetnieniu woli wyzwoleniu z w ad i słabości jednostkowych. 
Rozwijało się ono w istocie myśli M ickiewicza, k tó ry  kazał powiększać 
i polepszać dusze, choć czynił to w sposób niezw ykle podniosły 
uczuciem a m istrzow ski formą. Pokazało się, te raz  dopiero, pewne 
zbliżenie z rzeczyw istością, przezwyciężenie m arzycielskości, prze­
kształcenie nadziem skiego idealizmu w bardziej w olną myśl o tem, 
co działo się w około. Rozległością wiedzy historycznej i filozo­
ficznej, darem ujęcia, oderw anych zagadnień s taną ł K rasiński, nie­
zawodnie obok w ielkich poprzedników, choć artyzmem im nie do­
rów nyw ał a naw et raził pew ną j^dnostajnością artystycznej formy 
natchnienia. Poszybował najw yżej m yślą filozofa, objął horyzonty 
rozległe, nie był jednak  wtedy, ani nie je s t dziś, dostatecznie rozu­
miany. a więc i dość blizki ogółowi narodu. Dzieli go od niego 
nie ty le ślepe i bezkrytyczne ukochanie przeszłości, ile forma św ietna 
miejscami, ale w całości daleka od spoistego i ześrodkowanego 
piękna M ickiewicza lub Słowackiego. Intellektualizm  na tu ry  K ra­
sińskiego szedł rzadko w parze z pełnością artyzm u naw et w chwi­
lach najw iększego zespolenia z uczuciami narodu, za którego wie­
szcza uważanym  być musi.

Tadeusz Graboi^sJci,

R o c z n ic e  n a r o d o w e  w  r. 1912.
Nie ulega wątpliwości, ze rocznice narodowe, k tó re  święcimy 

każdego roku uroczystym i obchodami, przechodzą dzisj dla wielu 
praw ie niedostrzeżone. Obchód narodow y sta ł się czemś, w rodzaju 
przedstaw ienia o nader miernej artystycznej w artości, miejscem 
popisu dla domorosłych talentów , pańszczyzną dla bardziej wybrednych 
a rzeczą obojętną i spadłą z piedestału, na jakim  go umieściły dawne 
pokolenia. S traciła  urok chwila, k tó ra  m iała za cel jednoczyć wszyst­
kich, stanow ić w7yraz ku ltu  dla w spólnych ideałów, być obrzędem 
uprzytom niającym  doniosły w ypadek z narodowego kalendarza.

A przecież idea narodow a zwycięża dziś naw et doktryny, k tóre  
groziły jej zniszczeniem. W iąże się ona bowiem z ziemią, językiem,



przeszłością ogółu, k tóry  musi żyć, mimo różnic stronniczych, pewną 
wspólną w iarą, i ieć w spólne dogmaty, dążyć do wspólnego celu. 
Ona kry je  się ta k  głęboko w sercach, że zn isz -z ić  ją może tylko 
osobista nikczemność jednostki, k tó ra  zna tylko spraw y własne, a nie 
uznaje interesów  wyższych. Ona łączy bliżej / ludźmi, którzy, pod 
innym  względem, nie w zbudzaliby/sym patyi, każe dochodzić p ■czątKu 
obecnego położenia, żyć a nie gnuśnioć w umysłowym nierozumie, 
każe cieszyć sie z wielkich czynów, a smucić tem, co w niej było 
małego i szkodliwego interesom  państw a i społeczeńsfwa.

Idea narodow a pozwala żyć współczesnym życiem rozległem 
daw nych pokoleń, k tóre posiadały w ielkie jednostki, zdobywały się 
na w ielkie czyny, żyły górniej od ludzi zw iążam  cli z państwem, 
obcem ich przeszłości, będących narzędziem obcych zamiarów, pod­
staw ą obcej polityki. Im silniej żyje ta  idea w sercach, em wyżej 
podnosi ludzi nad powszechne cele bytu, tem spójniej łączy ich z tem, 
co je s t w spólną w łasnością narodu. Ona w yrabia poczucie godności 
wobec obcych,: poczucie obowiązku wobec swoich, zdolność do otiary, 
bez której nie ma postępu, rozwoju, przyszłości. Ona w ytw arza 
w duszach tęgość, daleką od pesymizmu, ułatw ia budowanie teraźn ie j­
szości, przygotow uje podstaw y pod przyszłość. B iada bowiem poko­
leniu, k tó re  kocha tylko w teraźniejszości to, co dogadza ambicyom 
i instynktom  niższym a  mniema, że wolno mu żyć z dnia na dzień 
w przeko aniu. że, gdy złoży drobną o iiarę na cele ogółu, to już 
spełniło wszystko, co czynić winien Polak.

Czynna miłość ojczyz iy je s t bowiem j e d y n y m  s p r a w d z i a ­
n e m  m o r a l n e g o  s t o s u n k u  j e d n o s t k i  do s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  skoro nie może ona przynieść żadnych m nteryalnych ko­
rzyści, a przynosi często ucisk i orześladowanie choćby najbliższego 
obojętnego lub obcego oioczenia. (łzy nie mogą rozwijać jej obchody 
narodowe, byle odbywano je z powagą, po prostu a tH rnnie? W szakże 
przy p  mi i m  ją  one zdarzenie, p rzy -iązau e  s ti le  do jednego term inu, 
co podnosi niejako siłę tego przypom nienia, ożywia dzień, pozbawiony 
skądinąd z mczen.a, royjaśm a szarą  przędzę dm nlaskiem mocnym 
i zdolnym długo żyć w sercu. U znanie ważności obchodów naro­
dowych je s t koniecznością dla jednosti i, związanej z ogółem, jest 
objawem życia moralnego w niej, świadczy o jej w ew nętrznej w ar 
tdści! Po obchody narodowe przygotow ują najlepiej czyn, możliwy 
dla ludzi bez organizacyi państw ow ej, k tó ra  zmusza do służby oj­
czyźnie.

Nie mogą być jednak  zewnętrznym  w yrazem  czci dla wielkich 
wspomnień, którem i są w tym  roku rocznice urodzin K rasińskiego 
i K raszew skiego, śmierci S k a ig i i Ko łą ta ja , wreszcie pam iątka 
w ypraw y Napoleona I na Moskwę. Muszą przem aw iać żywo do 
i czucia, bogacić inteligencyę, działać na wolę, by wskazać jej w ła­
ściw ą drogę postępowania. Muszą służyć idei, a nie być bałwochwał­
czem uwielbieniem dla jednostek  lub zdarzeń, nie mogą ukryw ać 
tego, co w tej jednostce lub zdarzeniu było jednosti onnego i prze­
m ijającego, muszą łączyć uczestników  w kulcie w artości stałycn
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niezniszczalnych. U czuciowa podstaw a takit h obchodów nie w yklucza 
wcale bezstronnej, świadomej, < parte j na pełnem opanow aniu przed­
miotu k ry tyk i w ybitnych indywidualności. Ona zbliża nas bowiem 
do nich raczej, nie dopuszcza do ślepego i ciasnego zam ykania się 
w kulcie półbogów, którzy stanow ili etap, ale me koniec narodowego 
rozwodu. Obrzęd narodow y musi być kultem społeczeństw a dojrzałego, 
rozpam iętyw aniem  w artości prawdziwych, wskrzeszeniem  w um ysłach 
skarbów , k tóre  współczesnym mogą posłużyć do czynów, sięgających 
w przyszłość.

Mnoży się w nich n ietylko odczucie tra d y c ji dziejowej i p ra ­
gnienie napraw y tego, co przekazała ona nam złego, ale i bndzi 
myśl po lską! własną, daleką od tego, czem karm ią ią wrogowie ze­
w nętrzni lub obałam uceni obcemi pojęciami doktrynerzy bez św ia­
domości rzeczyw istości i łączności z ogółem.

T akie obchody muszą uświadomić uczestnikom wielkość zasługi 
K rasińskiego, k tóry  podnosił ważność tradycy i dziejowej, harm onii 
społecznej, potrzeby osiągnięcia wolności drogą w ew nętrznego prze­
budow ania jednostek. Nie uchybią godności obchodu, skoro uwy­
da tn ią  jego niższość m oralną wobec M ickiewicza, k tó ry  pięknością 
charak te ru  i dem okratycznym  charakterem  swej działalności odpo­
w iada lepUj uczuciom dzisiejszego P olaka i czynem stw ierdza to, 
co głosi, jako  stern ik  narodowej naw y. T akie obchody przypom ną 
w artość czynu K raszew skiego, który, w epoce reakcyi po pow staniu 
listopadowem, u trzym ał w ielkości polskiej k u ltu ry  i polskiego czy­
teln ictw a. szczególniej na L itw ie i Rusi, a cyklem romansów histo­
rycznych utw ierdził również znajomość dawnej i nowszej przeszłości. 
T ak ie  obchody uśw ietnią imię Skargi, k tóry  swym geniuszem wzbił 
się nad szlacheckie społeczeństwo i s ta ł się w epoce zaniku soo- 
łecznej moralności, powagi władzy, rozbieżności pojęć, apostołem 
prawomyślności, m iłosierdzia, udoskonalenia moralnego. N ikt w tedy 
nie przeprow adził u nas tak  ostrej k ry ty k i szlacheckiego społeczeństwa, 
ja k  w łaśnie ten  syn m ieszczański, opanowany niejednokrotnie obcym 
naszemu społeczeństwu fanatyzmem wyznaniowym, ale miłośnik oj­
czyzny, prorok jej losów, a rty s ta  skończony w prozie polskiej, k tó ra  
narodowt-j dojrzałości była wydatnym  owocem.

T ak ie  obchody w yniosą wysoko zasługę organizatora  najw yż­
szej szkoły, budow nika państw a, m yśliciela o szerokiej erudycyi 
filozoficznej, dziejowej, społecznej, którym  jest K ołłątaj. Nie zamilczą 
wcale jego b raku  godności, k tó ra  pozwoliła mu. jako  tw órcy ustaw y 
majowej, uchylić czoła przed Targow icą, choć i pokażą, ja k  godnie 
znosił więzienie w Ołomuńcu i Josefsztadzie. O bjaw ią w nim rozum 
polityczny, ogrom wiedzy, bajeczną praktyczność, k tó ra  okazała się 
w czynie pamiętnym, skoro wynosili go jedni, a piętnow ali drudzy. 
O bjaw ią też, że zbyt olśniony ideami rewolucyi francuskiej, dał się 
porw ać doktrynerstw u i gonił za niskiem  pragnieniem  w ładzy i ma­
ją tku , choć w wielu dążeniach politycznych szedł śladem poprzed­
ników, nie gardził doświadczeniami przeszłości, by przetw orzyć spo­
łeczeństw o w duchu now ożytnym  i postępowym.



W ten  sposób stan ie  przed oczyma narodu część jego prze­
szłości, k tó ra  nie pozwoli załam ać rąk  i rozpaczać o w szystkiem , 
ale wydobędzie z m artw oty, pobudzi do twórczości, będzie obchodem 
nie o charak terze literackim , artystycznym , konwencyonalnym, ale 
społecznym i narodowym. S tanie się uroczystością mniej oderwaną, 
gdyż wpoi w serca pewne praw dy, a nie poplątane i bezduszne frazesy. 
A  może w tedy ziści się m odlitwa K rasińskiego, od której spełnienia 
zaw isł by t ogółu z tern wszystkiem , co w sobie zaw iera:

B łagam y Oieb>e —  stw órz w nas serce czyste —
Odnów w nas zm ysły — z dusz w ypleń  lcąkole 
Złud św iętokradzkich —  i daj w iekuiste  
Śród dóDr Tw ych dobro —  daj nam dobrą wolę.

Tadeusz Grabowski.

B u rsa  p o ls k a  w  O r ło w ej  n a  Ś lą sk u .
W  pracy  nad odrodzeniem naszego narodu najw ażniejszą bez­

sprzecznie rzeczą je s t wychowanie młodego pokolenia we w szyst­
kich częściach Polski w duchu praw dziw ie narodowym, na  k a r­
nych, pełuych poświęcenia i prawego charak te ru  obywateli. To 
też społeczeństwo polskie wszędzie, gdzie widzi grożące wycho- 
w am u narodowemu niebezpieczeństwo, spieszy z pomocną dłonią — 
rozumie bowiem dobrze, że tylko w młodzieży spoczywa przyszłość 
narodu.

Z tak ich  też pobudek i przyczyn urodziło się na  kresach  za­
chodnich — gdzie zasobni wrogowie Czesi i Niemcy tysiącam i wy­
dzierają  przemocą i podstępem naszym dzieciom polskie uczucie 
z ich dziecinnych serc —  polskie Gimnazyum realne im. Ju liu sza  
Słowackiego w Orłowej. Lecz zanim wreszcie stało  się zadość go­
rącem u pragnieniu  ogółu, wiele musiano stoczyć w alk i u tarczek 
z tymi, k tórzy  za cel w szystkich swoich dążeń postaw ili sobie: 
bądź co bądź w yplenić w ludności polskiej na Śląsku, te j od wie­
ków piastow ej ziemi, polską mowę i wydrzeć jej polską duszę.

Pow stanie polskiego zakładu w Zagłębiu węglowem było chwilą 
ważną, krokiem  w obronie polskiego staniu  posiadania na kresach 
pierwszorzędnej wagi. Setki bowiem dzieci polskich naszych biednych 
górników  zostało uratow anjm h od niechybnego wynarodow ienia. Bo 
i dziwić się trudno, jeśli obarczony rodziną górnik, nie m ając od­
powiednich środków, „dla chleba“ odda swe dziecko w kopaln ianą 
służbę, gdzie czeski lub niemiecki inżynier przez brutalność i w zgardę 
d la  polskości, doprowadzi je  do rozpacznego zaprzaństw a. W ten  
sposób wroga przemoc kapitalizm u wychowuje całe zastępy janczarów . 
W śród tak ich  stosunków  polskie Gimnazyum realne w Orłowej je s t 
w arow nią, o k tó rą  rozbić się muszą polakożercze zapędy wrogich 
nam narodowości. P iękny  rozwój jego (w dwóch pierw szych klasach
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150 dzieci polskich) budzi też otuchę, że świadomość narodow a na 
Śląsku się wzmoże i cały lud śląski poczuje się kiedyś dzieckiem 
wspólnej m atki-Polski.

Lecz pogłębianie i um acnianie tej świadomości w najszerszych 
w arstw ach ludności polskiej Śląska w ym aga jeszcze dużo pracy i nie 
mniej zasobów m ateryalnych.

To też Tow arzystw o Szkoły Ludowej i M acierz Szkolna Ks. 
Cieszyńskiego, zakładając gimnazynm w Orłowej, musiały myśleć 
zarazem  o tem, aby najbiedniejszej przynajm niej młodzieży gimna- 
zyalnej umożliwić w niem  pobieranie nauki. Bardzo znaczny bowiem 
procent tej młodzieży, rekru tu jącej się z synów w yłącznie niemal 
robotników, górników  lub biednych rolników, rozrzuconych po całem 
zagłębiu ostraw sko-karw ińskiem , musi codziennie 2— 3 godzin zdążać 
do gim nazyum  w Orłowej. Podziw ienia godny to zaiste zapał tych 
dziecif k tó re  świtem lub w zimie o zmroku zdążają milami całemi 
wśród mrozu lub błota z kaw ałkiem  suchego chleba i flaszką m leka 
w zanadrzu po naukę do polskiej szkoły. Po 5-ciu lub 6-ciu godzi­
nach pracy szkolnej następuje  ta  sama przepraw a w śiód zmęczenia 
i w yczerpania fizycznego. I  znów w racają  w zimie samym już 
zmierzchem do domu. T ak ie  w arunki zdobywania wiedzy odstraszyć 
m ogą najgorętszych.

D latego M acierz Szkolna i T. S. L. założyły Bursę, w którejby  
najbardziej oddaleni od Orłowej i najb iedniejsi uczniowie znaleźli 
skrom ne utrzym anie. N iestety, zaledwie 21 uczniów mogło się do 
tej chwili w niej pomieścić. Na tych k ilkunastu  niedorosłych chłop­
cach ma się najlepszy dowód, w ja k  ciężkich w domu pozostają 
w arunkach. U czą się gorliw ie i z ochotą, a zapytani, czy im tu 
dobrzą^uśm iechają się z wdzięcznością i otw arcie przyznają, że lepiej 
niż w domu. Łzy się do ócz cisną, kiedy biedne te  dzieci polskie, 
urodzone w niewoli, którym  wróg omal ojczystej nie w ydarł mowy, 
wieczorem w modlitewnym nastro ju  zaśpiew ają: „Ojczyznę, wolność 
racz nam wrócić P an ie '1.

Takiej młodzieży biednej, chętnej i żądnej polskiej nauki, 
społeczeństwo polskie powinno o ile możności pospieszyć z pomocą, 
aby  tę, ze wszech m iar pożyteczną instytucyę, rozszerzyć, a tem sa­
mem umożliwić norm alny rozwój samego zakładu Smutno byłoby, 
gdyby te  dzieci polskie, w ystaw ione w prost na łup wrogich naro­
dowości, w braku  pomocy m usiały być stracone dla polskości.

Tow arzystw o Szkoły Ludowej i M acierz Szkolna m usiały po­
myśleć o rozszerzeniu Bursy w bieżącym roku szkolnym. Nie mając 
atoli odpowiednich środków, nie mogą myśleć o w ystaw ieniu własnego 
budynku dla Bursy, zwłaszcza, że czeka je dalsza budowa samego 
zakładu gim nazyalnego. Szczęściem znalazł się obywatel, k tó ry  po- 
s taw ił odpowiedni budynek na bursę i w ynajął go Tow arzystw om  
za czynszem rocznym 5.000 K. Ciężar to wielki dla tych obu insty- 
tucyi, k tóre ty le u trzym ują szkół. Niema też nadziei, aby mogły 
kiedyś budynek bursy nabyć na własność, a jednak  zakupienie jego 
je s t  rzeczą nadzwyczaj pożądaną, a naw et koniecznością, jeżeli by t
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tej insty tucyi ma być zapewniony. D latego zaw iązało się w m iejsca 
„Tow arzystw o w spierające utrzym anie Polskiej B ursy Gimn. real. 
w O r ł o w e j k t ó r e  wzięło sobie za zadanie: wybudować, względnie 
zakupić dom na je j pomieszczenie oraz przyczyniać się do ogólnego 
funduszu M acierzy Szkolnej i T. S. L. na utrzym anie tejże bursy. 
Rozumiemy dobrze, że przedsięwzięcie nasze trudne, bo na zakupienie 
budynku potrzeba 52.000 K, a społeczeństwo nasze liczne mnsi 
ponosić ciężary na  rzecz publicznego i narodowego dobra. Ufamy 
jednak, że u każdego co czuje się Polakiem , znajdzie się choćby 
skrom ny datek  na polską bursę na kresach. Niema społeczeństwo 
droższego skarbu nad dzieci swoje biedne, bezbronne, co jak  kw iat 
do słońca —rw ą się do życia i wiedzy, a  dla nich znów nic nie 
może być droższego, nad o jczystą mowę. Jeśli w ięc dzieło odrodzenia, 
k tó re  niew ątpliw ie każdemu Polakowi, bez względu na jego zapa­
tryw an ia  na środki do celu prowadzące, leży na sercu, ma w ydać 
obfite w plon owoce, musi społeczeństwo polskie w szystkich w arstw  
poczuć się do obowiązku ofiarności na rzecz narodowego dobra, musi 
każdy „nie słowem, lecz czynem okazać, że swej ojczyzny je s t 
prawdziwym  synem “, Bądźmy obywatelam i nie jednego pow iatu, 
ale całej naszej Ojczyzny, a gdzie widzimy ją  w potrzebie, spieszmy 
ochotnie z pomocą.

Zw racam y się więc z gorącą prośbą i serdecznem wezwaniem 
do obyw ateli Polaków  w szystkich dzielnic, aby w edług zasobów 
i możności w stępow ali do nowego T ow arzystw a na członków zało ­
życieli lub choćby drobniejszym  datkiem  przyczynili się do dzieła 
tak  hum anitarnego, a zarazem  ta k  obywatelskiego, jak  założenie 
domu dla polskiej młodzieży gim nazyalnej na kresach.

A  więc w szyscy razem, wszyscy równi, zmieszano a tłumnie, 
spieszmy do ofiarnej pracy, a da Bóg, ofiarnością polskiego społe­
czeństw a stan ie  jeszcze i Polska B ursa w Orłowej.

Członek zw yczajny płaci w kładkę najm niej 2 K rocznie, czło­
nek  w spierający 24 K rocznie, członkiem założycielem może zostać 
ten, kto uiści jednorazowo lub w dziesięciu ra tach  przynajm niej 
100 K w przeciągu 2 lat. W szelkie fundusze, w pływ ające na rzecz 
Tow arzystw a, stanow ią częścią fundusz żelazny na zakupienie domu 
dla bursy, częścią fundusz bieżący na jej utrzym anie. Fundusz że­
lazny m ają  tw orzyć aż do czasu zakupienia domu na bursę w kładki 
członków założycieli i 50%  w kładek członków zwyczajnych, jak  
również wszelkie datki, w pływ ające z wyraźnem  przeznaczeniem na 
zakupno lub w ybudow anie odpowiedniego domu. Po wybudowaniu, 
w zględnie zakupieniu domu dla bursy, funduszem żelaznym na roz­
szerzenie bursy  będzie 2 5 %  w szystkich w kładek, resz ta  zaś będzie 
funduszem bieżącym.

Zgłoszenia z pizystąpieniem  na  członków „Tow arzystw a w spie­
rającego utrzym anie Polskiej B ursy Gimn. real. w O rłow ej1* jak  
rów nież wszelkie da tk i przesyłać należy n a  ręce D yrekcyi pol­
skiego Gimnazyum realnego im. J . Słowackiego w Orłowej (Śląsk 
austryacki).
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N azw iska członków założycieli, jako  dobroczyńców bursy, będą 
w yryte  ku należnej im sieczn e j pamięci i dla zbawiennego przy­
k ładu  na osobnej tablicy w przedsionku „Polskiej Bursy M acie­
rzy  Szkolnej Ks. Cieszyńskiego i T ow arzystw a Szkoły Ludowej 
w O rłoś®

„ O p ła te k "  n a  k r e s a c h .
(Obrazek ze szkoły kresowej T. S. L. na Morawach).

Śnieg skrzypi pod nogami, mróz chwycił, księżycowe św iatło 
brylantam i migoce w k ryształkach  ze śniegu. Na obszernej nieza­
budowanej przestrzeni rysu ją  się kontury  nowego okazałego bu­
dynku. To szkoła ludowa T. S. L. w Przywozie na  ►Morawach 
droga sercu polskiemu strażnica, wzniesiona ofiarnym groszem spo­
łeczeństw a dla ludu, na obczyźnie w przągniętego do pracy znojnej 
w niem ieckich fabrykach i kopalniach. Sylw eta gmachu pięknemi 
liniami rysuje się na  tle  nieba budzi uczucie pogody i cichego za- 
dowoleniajljswiadcząc zarazem , że myśl polska żywem tętnem  bije 
pod jego dachem.

Z w ielkich oświetlonych okien pada ją  smugi św iatła na za­
śnieżoną drogę, po której zdążają ku szkole liczne, od zimna sku­
lone postacie. Przed bram ą szkoły stanąw szy, p rostu ją  się dziarsko, 
głośnem tupotaniem  o trząsa ją  śnieg z butów i pośpiesznie g iną we 
w nętrzu gmachu.

Obszerna, rzęsiście oświetlona, wysoka sala szybko się zapełnia 
gośćmi, z wyraźnem  zaciekawieniem  oczekujących na rozpoczęcie 
zapowiedzianej uroczystości opłatka. Tymczasem gw arzą półgło­
sem, rozglądają się po sali, pokazując i objaśniając sobie wzajem­
nie znaczenie rozwieszonych na ścianach portretów  i obrazów; „K a­
techizm polskiego dziecka11 z rysunkiem  W alerego E l]asza jest 
przedmiotem szczególnego ich zainteresow ania. N iektórzy, obojęt­
niejsi, zasiadają odrazu do stołu, nieco jak b y  zażenowani śnieżną 
białością nakryw ających go i zielenią przybranych obrusów. W szystko 
to  są roazice dzieci, uczęszczających do szkoły i ochronki, ludzie, 
którzy, mimo tysiączne przykrości i szykany swych bezpośrednich 
zwierzchników  i chlebodawców, nie ugięli się, nie dali skusić obie­
tnicam i i nie zaprzedali swych dzieci do szkoły niemieckiej lub 
czeskiej.

Powoli sala w ypełnia się coraz bardziej, wśród gości żywo 
uw ija ją  się gospodarze —  nauczyciele i nauczycielki polskiej szkoły. 
Każdy py ta  o swego J a śk a  lub Zośkę, ja k  się uczy. jak  się sp ra­
wuje. G w ar rośnie, coraz serdeczniejsze ciepło wyczuwać się daje 
wśród zebranych. Dano wreszcie znak, aby już siadano do stołów. 
O kazuje się, że z powodu braku  m iejsca nie wszyscy mogą zasiąść 
pospołu. Młodzi stać  muszą, czekając cierpliw ie na  sw oją kolej. 
Głos zabiera kierow nik szkoły i k reśli dzieje i znaczenm „op ła tka11 
polskiego. Był on świadkiem naszej dobrej i złej doli. Pom ny chwil
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potęgi i sławy, pomny pogromu k rzyżaków , u jarzm ienia P rus 
i Moskwy, tryum fu Sobieskiego, aktów  wspaniałom yślności naszego 
wolnego ducha narodowego dla dzisiejszych ciemięzców, był za ra ­
zem świadkiem  czarnej niewdzięczności, nienaw iści ze strony tych, 
którym  Polska zapew niała opiekę, bezpieczeństwo i swobodę wy­
znania i języka rodzinnego. O płatek polski przesiąknięty  je s t krw ią 
m ęczeńską sybiraków , zroszony łzami żon, m atek i sióstr, opłaku­
jących swoich najbliższych, k tórych od łona rodzinnego oderw ała 
przemoc caratu. D la se rca  polskiego tradycy jny  opłatek  je s t drogi 
i święty, bo moc w nim utajona pozwoliła nam  przetrw ać w szyst­
kie nieszczęścia i burze dziejowe, zachować w iarę, język i trady rye  
narodowe i walczyć o lepszą przyszłość. Łam iąc się opłatkiem  i ży­
cząc sobie wzajem nie w ytrw ania  i zdobycia lepszej doli, powinniśmy 
pam iętać o tych, którzy  za cel swego życia m ając troskę  o lud 
polski na kresach, niosą mu pomoc b ratn ią , zakładając mu szkoły 
i ochrony i podtrzym ując go, aby nie padał na duchu i s ta ł krzepko 
na  stanow isku, gdy obca przemoc usiłuje mu odebrać to, co każdemu 
najdroższe...

W  skupieniu i z uw agą słuchają przemowy pana kierow nika. 
W zruszenie m aluje cię na  tw arzach, opłatek zaczyna krążyć  z rąk  
do rąk , robi się gwarno, jak aś  ja sn a  pogoda w stępuje w dusze 
ludzkie, jak aś  ulga kładzie się na  serca tego ludu, co ja k  liść od 
m acierzystego drzew a oderw any i wichrem w obcy k ra j zagnany, 
czuje, że jego ojczyzna tu  za nim przyszła i tu, jak  dobra m atka, 
troskliw ie go otoczyła opieką.

R ozw iązują się u sta  i roztk liw iają  polskie serca robotnicze; 
fisharm onia i skrzypce in tonu ją  pieśń „W śród nocnej c is z y 1, łza 
radości b łyska w wielu oczach i wszyscy zgodnym chórem pod­
chw ytu ją  słowa rzewnej kolendy. O troskach i bólach dnia codzien­
nego zapomniano n a  chwilę, wszyscy się czują jakby  jedną, węzłem 
serdecznym  zw iązaną, rodziną.

Chwile tak ie  są rzadkie, ale każda z nich głęboko do duszy 
ludu zapada i czyni go silniejszym i lepszym duchowo. Obyśmy 
chw il tak ich  jaknajw ięcej dawać mu mogli.

IV. G.

Z d z ia ła ln o ś c i  ru sk ich  T o w a r z y s t w  o ś w ia t o w y c h  
i e k o n o m ic z n y c h  w  p o w .  ta r n o p o lsk im .
W  dniu 8-go grudnia  1908 minęło la t czterdzieści od chwili 

pow stania we Lwowie oświatowego Tow arzystw a „P rośw ity“ . Po­
czątkow e zabiegi około stw orzenia Tow arzystw a tego typu sięgają 
znacznie wcześniej, już w r. 1848 bowiem pow staje we Lwowie 
„H ałycko-ruska M atyca11, a  gdy niebawem  rzucona myśl zanika, 
pojaw ia się po raz w tóry w r. 1868, kiedy jeden ze starszych  dzia­
łaczy ruskich, ks. S tefan Kaczała, członek założyciel „M atycy11, pod­



niósł myśl założenia Tow arzystw a dla szerzenia ośw ia ty  i jako 
cel jego określił: „wspomagać narodow ą ośw iatę w sposób moralny, 
m ateryalny i polityczny11 przez w ydaw anie praktycznych broszur, 
dziełek ludowych, książek i t. d.

H asła te  w czyn w prow adziła młodzież akadem icka a w ybrany 
kom itet ułożył s ta tu t, k tó ry  zbiegiem la t ulegał rozmaitym przem ia­
nom. P ierw szy nadaw ał Tow arzystw u charak te r naukowy, a jako 
cel. staw iał „ośw iatę i poznanie11 narodu przez popularne w ydaw ni­
ctw a; na drugiem ogolnem zebraniu w dniu 26 m aja 1870 został 
•statut znów zmieniony, a zarządzona zm iana polegała na tem, ze na 
p lan  dalszy usunięto naukow y ch arak te r Tow arzystw a, a jako cel 
przewodni uznano „szerzenie ośw iaty11 między narodem. Odpadło 
tedy w ydaw nictw o etnograficznych m ateryałów , zakres szerzenia 
ośw iaty został znacznie rozszerzony; powołano do życia oddziały 
powiatowe, z k tórych później pow stały filie „P rosw ity11. W  r. 1877 
opracowano nowy sta tu t, k tó ry  wprow adził bezpłatne w ydaw nictw a 
popularne a w r. 1891 w nowo ustalonym  sta tucie  starano  się 
uwzględnić także działalność ekonom iczny , więc zakładanie kas po­
życzkowych, sklepów, spółek rolniczo-gospodarczych i t. p., przyezem 
określa ów s ta tu t ostatni, jako cel do dnia dzisiejszego obowiązu­
jący, dążenie d o ^ o św ia ty  i podniesienia dobrobytu narodu rusk iego11. 
Znaczny ciężar pracy ekonomicznej odjęty został „Prośw icie11 z chwila, 
zorganizow ania na wzorze K ółek rolniczych Tow arzystw a: „Silskij 
H ospodar11.

Od r. 1875 działalność „P '-ośw ity“ zaczyna zataczać coraz 
większe kręgi, niebawem pow staje filia „P rośw ity11 w B ortn ikach 
i druga w dniu 29 w rześnia 1875 z kolei filia w Tarnopolu, k tó ra  
organizuje pierw szą czytelnię w Denysowie, a od r. 1891, na w ła­
snym  statucie  z tego roku opierając się, powołuje do życia szereg 
czytelń w powiecie tarnopolskim  tak , że w chwili obchodu 40-letniej 
działalności Tow arzystw a liczyła filia tarnopolska na terenie pow iatu 
70 czytelń. W śród powiatów w k ra ju , jedynie pow iat lwowski do­
szedł do tej cyfry, inne w ykazują znacznie m niejszą ich ilosc.

Z pow iatów  podolskich liczył wówczas brzeżańskj 55 czytelń, 
borszczowski 58, buczacki 52, czortkow ski 45, liusiatyńskjłb54, ska- 
łack i 43, trem bow elski 30, zaleszczycki 49, zbarask i 52, Zborowski 
21, w końcu złoczowski 60, z powiatów zatem podolskich, ta rno­
polski w ykazuje najw iększą cyfrę czytelń. Z istn iejących w k ra ju  
w tym czasie 2.048 czytelń, przypada na pow iat tarnopolski, ja k  
już wyżej wspomnieliśmy, 70.

W  ogólności filia „P ro św ity 11 zakresem  swym obejmuje te  
czynności, jak ie  z polskich Tow arzystw  sp e łn ia ją : Tow arzystw o 
Szkoły Ludowej i K ółka rolnicze. P rzez szereg la t filia tarnopolska 
nie w ykazyw ała szerszej działalności i dopiero w ostatn ich  kilku 
latach wzmogła się jej praca, Z końcem r. 1907 liczyła 66 czytelń. 
W okresie 1906— 1907 utw orzone zostały w w ydziale filii cztery 
sekcye, które jednak  nie objaw iały szerszego życia. Sekcya czytel- 
m ana nie w eszła w życie, a nadzór nad czytelniam i spełniał sam
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W ydział, w ysyłając na wszelkie zebran ia  czytelń swych delegatów  
nietylko w powiecie, ale i poza jego obrębem. Sekcya naukow a 
zajm owała się urządzaniem  naukow ych odczytów, k tó re  z powodu 
b rak u  odpowiedniej sali nie mogły należycie spełniać swego zadania. 
D ziałalność trzeciej sekcyi objaw iła się jedynie wydaniem  okólnika 
do czytelń, k órym je  powiadomiono, że w szelkich w yjaśnień w sp ra ­
wach handlowych udziela sekcya filii, w reszcie czw arta sekcya naw et 
się nie ukonstytuow ała. Najważniejszem  zadaniem  filii było u trzy ­
m yw anie bursy  włościańskiej.

Z biegiem la t ruch się rozszerza i pogłębia. P ow sta ją  now e 
czytelnie, zw iększa się grono pracowników, wiele czytelń powołuje 
do życia w łasne kram iki, pozostające pod nadzorem Z arządu Głó­
wnego, n iektóre posiadają spichlerze i kasy pożyczkowe.

Z końcem 1907 r. liczyła tarnopolska filia „P rośw ity11 69 
czytelń i pod tym  wyględein stanęła  na czele w szystkich filii tego 
T ow arzystw a w całym kraju , naw et dobrze zorganizow any pow iat 
s try jsk i pozostał znacznie w tyle. W  tym roku w ram ach czytelń 
w iejskich filii tarnopolskiej było 19 sklepów, 5 spichlerzy, 8 kas 
pożyczkowych, dalej 8 chórów i b kółka am atorskie. Do najżyw otniej­
szych nalraa ły  czytelnie w Czernichowie, gdzie przy czytelni is tn ia ł 
sklep, chór i kasa, podobnie w Ostrowie i w wielu innych Ilość 
członków, należących do czytelni rozm aita, od 15 (G aje W ielkie) do 
130 (D ołżankafi przew ażnie w aha się w granicach od 40 do 80( 
dwie czytelnie liczą ponad setkę, t. j. w Dołżance i Ostrowie (107)r 
k tó ra to  gm ina jedyna w powiecie liczyła dwie czytelnie „P rośw ity“ . 
W ogóle zaznaczyć należy, że filia s ta ra  się choćby w najm niejszej 
osadzie ruskiej, w powiecie, w gminach, gdzie procent ludności 
ruskiej je s t znikomo mały, gdzie w gm inach praw ie polskich pozo­
sta je  k ilka chat ruskich  —  zakładać czytelnie i skupiać w nich 
tych k ilk a  rod/.in. B iblioteki czytelń są  dobrze uposażone w  dziełka 
popularne, w ydaw ane przez Zarząd Główny, n ierzadko tu  i ówdzie 
spotkatej się można z broszuram i politycznemi i agitacyjnem i. Ilość 
dzieł rozm aita, czytelnie, liczące poniżej setki książek, należą do licho 
zaopatrzonych, przew aża cyfra ponad 200 książek, niektóre liczyły 
ponad 500 (Bucniów). W edług spraw ozdań, nadesłanych w r. 1997 
z 45 czytelń, kierow nictw o spraw ow ali księża w 18 czytelniach, 
m ieszczanin w 1, wreszcie włościanie w 26.

Poza organizacyą „P rośw ity“ działało na  teren ie  pow iatu 
tarnopolskiego wiele czytelń przeważnie sam oistnych i nie należą^ 
cych do żadnego zw iązku oświatowego, jak  np. w Czernielowie 
Buskim, Czystylowie, H łuboczku Wielkim, M ałaszowcach, Roroa- 
nówce, Stechnikow cach i Toustoługu, Berezowicy W ielkiej, Doma- 
moryczu i innych, czytelnie te  jednak  dzisiaj należą do przeszłości, 
przeprow adzając w znacznej części sw ą reorganizacyę na  podsta­
wie s ta tu tu  „ P r o ś w i t y j e d y n i e  czytelnia w S tupkach nie okazała 
znaku życia.

Znaczne w yniki w rozwoju tarnopolskiej filii w ykazuje rok  
1907. W  porównaniu z latam i ubiegłemi zaznacza się na teren ie  je j



działalności ruch o wiele znaczniejszy, pełen planowej roboty i syste­
m atycznego rozwoju. Gdy w ubiegłych la tach  szukano niejako dróg, 
którem i p raca oświatowa mogłaby naprzód kroczyć, w roku 1907 
rozbieżne dawniej kierunki ujęto w trw ałe, program owe formy, przy- 
czem w niejednej spraw ie czerpano z doskonałego wzoru na  gruncie 
miejscowym, z działalności tarnopolskiego K oła T ow arzystw a SzKoły 
Ludowej i z jego wypróbow anej roboty.

Za najw ażniejszy teren  działalności uważano wieś, za na j­
w ażniejszą gałąź pracy, czytelnie, w iejską, k tó rą  szczególną otoczono 
opieką. O rganizowano zatem nowe czytelnie, nie zapominano też
0 dawniej założonych. Celem rozbudzenia ruchu w czytelniach zorga­
nizowano po raz p ie rw szy fjsekcyę  czy te ln ian ą1, której członkowie 
na  zebraniach usta lili program  pracy i sk ładali spraw ozdania ze 
stanu  poszczególnych ognisk oświatowych. Członkowie sekcyi sta ra li 
się dalej w niknąć w stosunki miejscowe, zaznajam iali się z potrze­
bami czytelni, zapobiegali oznakom m artw oty czy niedomagania. 
P  mocną w pracach filii była młodzież akadem icka, k tó ra  współ­
działała w pracy oświatowej na  wsi.

W rl 1910 założono znaczną ilość czytelń w powiecie, pow stały 
czyteln ie w Czystyłowie, K okutkow icach, Konstantynówce, Płotyczy, 
Pokropiw nej, Rusianówce, Stupkach. Smolance i Suszczynie, sam oistne 
dawniej czytelnie w Domamoryczu i M ałaszowcach przyjęły s ta tu t 
„P rośw ity“ tak , że tarnopolska filia  osiągnęła w tym  czasie cyfrę 
82 czytelń.

W zmogła się i pogłębiła p raca w czytelniacn, pogłębił się rucn 
w k ierunku oświatowym i ekonomicznym. W  łonie czytelń poczęto 
organizow ać chóry, orkiestry , am atorskie kółka t. zw. „krużki , które 
u rz ą d /a ją  na wsi wieczornice, koncerty, przedstaw ienia am atorskie, 
przy ' zera dochody płyną albo na cele czytelni, albo na  cele ogólne. 
W ydziały czytelń u rządzają  zebran ia  członków, czy tają  na nich 
czasopisma, broszury albo też om awiają spraw y ekonomiczne i go­
spodarcze a niejedna podniesiona w dyskusyi myśl s ta ła  się później 
zaw iązkiem  niejednej tego typu  instytucyi.

W ostatnich czasach podniesiono myśl budowy domów ludo­
wy* h, k tóre pow stają w roku  1S09 w Bucniowie, H łuboczku W iel­
kim i Nastasowie. Obejm ują tedy pod wspólnym dachem w szystkie 
miejscowe insty tucye ruskie, więc czytelnię, kram ik, kasę pożyczkową, 
inne insty tucye gospodarcze, jak  filię „Silskoho H ospodara11, każdy 
dom mieścił w sobie nadto w iększą salę na  przedstaw ienia am atorskie
1 zebrania polityczne.

S ta ty s ty k a  działalności czytelń „P rośw ity11 w tym  czasie przed­
stawić. się w tarnopolskim  powiecie następująco:

F ilia  ..P rośw ity11 obejmuje sw ą działalnością dwa okręgi są­
dowe: m ikuliniecki i tarnopolski i liczy na tym  terenie 82 czytelń. 
Nie m ają ich dotąd gm iny: K ipiaczka, Łozowa, Grabowiec, Oba- 
rzańce, Zagrobelna i Tarnopol. Ludow a czytelnia w Romanówce, 
dawniej założona, p rzekształca się obecnie na podstaw ie s ta tu tu  
„P rośw ity11 w czytelnię tego tow arzystw a. Z nadesłanych 74 spra­
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wozdań czytelń w ynika, że filia  liczyła 3y871 członków ® prenum e­
row ała 301 czSsopism. biblioteki i wypożyczalnie czytelń liczyły 
10.539 książek. W łonie czytelń istniało 8 kas pożyczkowych, 22 k ra - 
m iki t. zw. czytelniane, 6 spichlerzu, 20 o rk iestr i 9j|[ehórów, wreszcie 
21 am atorskich „krużków “ . W  szczegółowym zarysie przedstaw iał 
się ruch w ten  sposób, że organizacya urządziła w ciągu jednego 
roku 10 koncertów, 38 przedstaw ień, 6 (!) odczytów i 1 kurs dia 
analfabetów  (w Łuczce), oraz 1 kurs języka niemieckiego (w Ostrowie). 
W łasne domy miało 9 czytelń. Słaby ruch i b rak zainteresow ania 
odczuwać się daw ał w sześciu czytelniach.

N ajw iększą cyfrę członków w ykazyw ała czytelnia w Ihrow icy 
(150) i w O strow ie koło cerkwi (113), najw ięcej czasopism prenu­
m erow ała czytelnia w Bucniowie (13), w Ostrowie (9), najw ięcej 
książek liczyła czytelnia w Bucniowie (601), w O strowie (500), 
w Iwaczowie Górnym (421) i Dyczkowie (400). N ajw iększy sklep 
posiadała czytelnia w Bucniowie, k tó ra  wogóle pod każdym wzglę­
dem w ybija się na  pierw szy plan wśród czytelń tarnopolskiej filii 
„P rośw ity“. Co do am atorskich przedstaw ień, większy ruch panował 
w czytelni w Dołżance (4) i w Hłuboczku W ielkim (4), najw ięcej 
odczytów wygłoszono w czytelni w Kupczyńcach.

Znaczny nacisk kładziono w czytelniach na działalność eko­
nomiczną, której niektóre przejaw y powyżej podnieśliśmy. W  poro­
zumieniu z W ydziałem filii utworzone zostały gospodarcze spółki 
zarejestrow ane dla prow adzenia kram ików : w Kozówce t. zw. „H arazd“, 
w Domamoryczu „Narodny Dom“, w H łuboczku W ielkim  „Samopomoc11 
i jedna spółka kredytow a z nieograniczoną poręką w B orkach W iel­
kich: „N adzieja11. Czyniono dalej zabiegi celem utw orzenia w gmi­
nach Dołżance, Czernichowie i Iwaczowie Górnym Spółek oszczę­
dności i pożyczek system u K aiffeisena i w tym celu wdrożono akcyę 
w B iurze P a tro n a tu  tych spółek w W ydziale krajow ym . Inst.ytu- 
cyom finansowym  spieszyła filia z radą, uk ładała  zestaw ienia ra ­
chunkowe, w yręczała w wielu w ypadkach krajow y „Sojuz rew i­
zyjny" we Lwowie.

W  Tarnopolu utworzono bibliotekę dla członków „ P ro św ity 1, 
liczącą z końcem 1909 roku 860 tomów. Z biblioteki w tym  czasie 
korzystało 112 osób, k tó re  razem wypożyczyły z niej 300 dzieł. 
W śród wypożyczających było 80 w łościan(&32 mieszczan i inteligencyi. 
Czytano przew ażnie pawieści albo dzieła treści ekonomicznej. W ydział 
filii s ta ra ł się również, by nowemi dziełkami zasilać wypożyczalnie 
wiejskie. W  celu ujednostajn ienia pracy oświatowej na  wsi odbył 
się w Tarnopolu zjazd kierow ników  czytelń, na  którym  wygłoszono 
refera ty  o wzorowej w iejskiej wypożyczalni i upraw ie drzew ek owo­
cowych.

Obok spraw  czytelnianych zajm ow ała się filia utrzym aniem  
bursy w łościańskiej t. zw. „selańsk iej11 w Tarnopolu a obecnie za­
biega o nadanie tejże bursie trw ałych form na przyszłość. B ursa, 
k tó rą  prow adzi osobny kom itet, liczyła w 1909 roku 48 wycho­
wanków, k tó rych  liczba w następnych latach sta le  się zwiększa.
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Urządzony kurs śpiewu celem w yszkolenia kierow ników  chó­
rów wiejskich, zebrał 21 osób nietylko z pow iatu tarnopolskiego, 
ale i z sąsiednich na Podolu. D la uczestników  tego kursu  urządzono 
nadto w ykłady o prowadzeniu ksiąg  w kasach pożyczkowych i o orga- 
nizacyi kram ików  w iejskich.

Z a staraniem  filii tarnopolskiej „P rośw ity“ zorganizowano w po­
wiecie filię „Silskoho H ospodara11, k tóry  prowadzić ma działalność 
ekonomiczno-gospodarczą, podczas gdy piersze Tow arzystw o pozo­
stan ie  przy pracy oświatowej tak , że praca na wsi rozłożoną obecnie 
została pomiędzy oba te  Tow arzystw a. Poniew aż filia „P rośw ity“ 
spełniała jeszcze w tym  czasie te  zadania, k tóre  następnie objął 
„Silskij H ospodar", prow adziła jeszcze akcyę w spraw ie dostawy 
drzew a opałowego z lasów państwowych, k tórego sprow adziła 51 
wagonów Spraw ozdanie kasowe za czas od r. 1909 po r. 1910 w y­
kazuje 1. 457 K 43 hal. przychodu, rozchód w ynosił 880 K  52 li, 
m ajątek  filii 1. 981 K 48 hal. Członków na  teren ie  bow iatu liczyła 
filia tarnopo lska 824.

W  roku 12, przystępuje filia do w zniesienia w Tarnopolu 
wielkiego Domu oświatowego, k tóry  obok biura, sali wykładowej 
i czytelni ma pomieścić także bursę „selańską". Zakupiono już część 
parceli w śródm ieściu od ruskiego „Sokołajl który, jak  się zdaję, za­
rzucił myśl budowy własnego gmachu i odniesiono się do społeczeństwa 
ruskiego na  Podolu z ai elem o grosz na  budowę.

jNue da się zaprzeczyć,'że na Tow arzystw ie „P rośw ita", k tóre, 
iako Tow arzystw o oświ atowe, winno być wolnem od wszelkiej m arki 
party jnej, zbytnio zarysow uje się wpływ p arty i ukraińskiej, która, 
w siąkając w zakres działalności „Prośw ity". w ten sposób objęła 
k ierunek  T ow arzystw a w wyłączne posiadanie i sprawom  oświatowym 
nadała  tło polityczne.

Podobnie ma się rzecz i z drugiem Tow arzystw em  „oświato- 
w em “, z p racą filii T ow arzystw a im. M ichała Kaczkowskiego, po­
zostającej pod kierunkiem  party i m oskalofilskiej.

Założone w r. 1874 Tow arzystw o im. M ichała Kaczkowskiego 
w ykazuje na terenie pow iatu tarnopolskiego nader słabą działalność. 
O statn ie ^sprawozdanie tego T ow arzystw a,J obejm ujące iego działal­
ność za czas od 3 w rześnia 1908 do 15 w rześnia 1909 przedstaw ia 
28 filii, z k tórych  tarnopolska obejmuje swym zakresem  także r po­
w iat skałacki. N a tym  terenie prow adził W ydział pracę ośw iatow ą 
i ekonomiczną w 39 gminach, gdzie istniało tyleż czytelń. Czytelnię 
w Kutkow cach, wsi tuż pod Tarnopolem  leżącej, uw aża W ydział za 
najlepiej się rozw ijającą, nazyw a ją  w prost wzorową, posiada bo­
wiem obszerny dom, kram  k  i kasę Raiffeisena, w B ucykach posiada 
filia Tow arzystw o kredytow e „W łasną Pomoc".

W ydział założył w czasie powyżej podanym nowe czytelnie 
w Białoskórce, Suszczynie, K onstantynów ce i trzy  leżące poza po­
wiatem oraz zorganizow ałK zytelnie w Toustolugu i Zaściance. W  ciągu 
roku odbył W ydział 7 zebrań, na  których omawiano spraw y ośw ia­
towe i ekonomiczne. W  szczególności filia tarnopolska z chwilą
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usunięcia się niektórych pracowników z Tarnopola, nie okazuje 
żywszej działalności.

W spółdzielcza p raca rozpoczęła się w społeczeństwie ruskiem  
znaczuie później aniżeli w polskiem. Rozwija się najp ierw  w orga- 
nizacyach współdzielczych ogólno-krajowycli przew ażnie polskich 
jak  np w Kółkach rolniczych i Tow arzystw ie gospodarskiem , dąży 
jednak  z czasem w system atyczny i planowy sposób do tego, by 
w ykształcić w łasny ustrój gospodarczy z zapełuą pod każdym  w zglę­
dem samodzielnością. P raca współdzielcza rozpoczęła się, podobnie 
jak  w innych społeczeństwach, na oświatowem podłożu, ciemne bo­
wiem masy ludności włościańskiej trzeba  było najp ierw  oświecić, 
by z niej podatny wytw orzyć nm teryał dla organizacyi gospodarczej. 
T o  oświatowe podłoże przygotowane zostało przez Tow arzystw o 
„Proświtę"1, k tóre  w popularnych broszurach omawiało różnorodne 
tem aty  z zakresu gospodarstw a, bez ściśle jednak  ujętego planu. 
D ziałalność gospodarcza |,-,Prośv\ity“ ustąp iła na plan dalszy z chwilą, 
gdy utworzone zostało nowe, a właściwie ty lko p iacy  gospodarczej 
poświęcone Tow arzystw o rolnicze „Silskij H ospodar11, którego pro­
gram  objąć miał całą sferę interesów  i zadań rolniczych ruskiego 
społeczeństwa.

Z małego Tow arzystw a, założonego w Olesku w roku 1898 
przekształca się „Silskij H ospodar11 w centralne Tow arzystw o go­
spodarcze ruskiego w lościaństw a i z rokiem 1909 w ytęża ożywione 
zabi gi w tym  kierunku, by gęstą  siecią objąć cały kra j za pomocą 
miejscowych organizacyi t. zw. „krużków 11, odpowiadających polskim 
Kółkom rolniczym, oraz filii, łączących na pewnej przestrzeni w orga­
nizacyi okręgowej miejscowe „krużk i11, k tó re  to filie zakresem  
i programem pracy obf jm ują te  zadania, które spełniają powiatowe 
Z arządy Kółek rolniczych. Równocześnie przystąpiło  Tow arzystw o 
do sz rszej akcyi na polu rdniczo-gospodarczej działalności, k tó ra  
dąży do zorganizow ania ruskiego w łnściaństw a w zupełnie odrębny 
organizm  gospodarczy.

Mimo krótkiego istn ienia sta ł się „Silskij H ospodar11 najw iększą 
i najpilniejszą organizacyą ruską, rozwij jącą  ożywioną działalność 
dzięki subwencyom krajow ym  i państwowym.

F ilia  tego Tow arzystw a została powołaną w Tarnopolu w lis to ­
padzie 1909 roku i o 1 tego czasu zawiązano liczne „krużki11 w po­
wiecie. P ow sta ją  miejscowe organizacye: w Berezowicy W ielkiej, 
B iałej, Borkach W ielkich, Bucniowie, W orobijówce, Denysowie, 
Dyczkowie, Dołżance, Zarudziu, Kipiaczce, Kutkow cach, K urnikach 
szlachcinieckich, K urow cach, Łuce W ielkiej, M yszkowicach, dwa 
„krużki11 w Ostrowie, dalej w M ałaszowcach, Seredynkach, Smy- 
kowcach, Stechnikowcacli, Petrykow ie, P roniatyn ie, Tarnopolu, Szlach- 
cińcach, Czemielowie Ruskim, Czernichowie, Czystyłowie, Cebrowie, 
Chodaczkowie Małym i -Tankowcach. W  różnorodny sposób s ta ra ła  
się filia tarnopolska spełnić swe zadanie, do w ytkniętego celu dą­
żyła za pomocą wykładów, obejm ujących różnorodne zagadnienia, 
u rządziła  w lutym 1910 pierwszy kurs gospodarczy w Bucniowie.



W  program  jego wchodziły kwestyp-Kgólne ja k  np. spraw a koope­
ra c j i  i jej znagsenie w rolniczem gospoda, stwia, rozmaite tem aty  
z zakresu  upraw y drzew owocowych i roślin pastew nych, pszczel- 
nictw a. nawpzów sztucznych, przyczem praktyczne dem onstracye 
m iały pogłębić teoretyczne wiadomości. W  kuisie wzięli udział prze­
ważnie w łościanie z Bucniowa i okolicznych gmiuj w ykłady odby­
w ały się w porze wieczornej.

W prowadzono dalej pola doświadczalne z odmianami zbóż, 
utworzone w Dyczkowie i Kupczyńcach. Pi oby doświadczalne z kai- 
nitem, bezpłatnie użyczanym, przeprowadzone dotąd zostały przez 
organizacye w Berezowicy, Bucniowie. Borkach W ielkich, Dyczkowie, 
Korowcach, K utkow cach Ostrowie, P roniatyn ie  i Czernielowie R u­
skim.

^g^iem niej rozw inęła filia akcyę na polu pośrednictw a w spro­
w adzaniu nasion, założyła spółkę owocową w Kupczyńcach, wkońcu 
chlewnię zarodową w Iwaczowie Górnym.

Program  dalszej pracy obejmuje przedew szystkiem  pogłębienie 
dotychczasowej działalności, k tó ra  zagarn iając za jednym  zapędem 
w szystkie gałęzie pracy gospodarczej, w ykazyw ała pew ną dorywczość 
i b rak  ściśle ograniczonego program u, k tó rą  to akcyę zam ierza pro­
w adzić za pomocą wykładów, zakładania sta jn i i chlewni zarodo­
wych oraz zorganizow anie zbytu zboża — to zagadnienia najb liż­
szego okresu pracy  tarnopolskiej filii „Silskoho H ospodara11.

W  ostatn ich  dniach zorganizowała filia kurs w eterynaryjny, 
k tóry  odbyć się ma w Tarnopolu w czasie od 23 do 27 lstyczn ia  
1912 roku. Również powołuje filia do życia kurs gospodarsko-sado- 
wniczy w Hłuboczku W ielkim  z term inem  otw arcia kursu  w dniu 
1 lu tegs b. r. Z końcem stycznia zapowiedziano W alne Zebranie 
członków tego T ow arzystw a-'i zebranie tarnopolskiego „k ru żk a“.

Tow arzystw o znalazło już u ta rte  tory  postępow ania w zakresie 
gospodarczym. Gdy K ółka rolnicze w ciągu długoletniego swego 
istn ien ia  szukały nowych dróg i metod, jak ichby  użyć należało, aby 
żmudna a wdzięczna p raca najw iększe korz \śc i szerokim kołom 
w lościaństw a przynieść mogła i ustaliły wreszcie to ry  postępow ania 
w zakresie różnorodnej działalności na  polu gospodarczem, łatwo 
zrozumiemy, dlaczego w ta k  krótkim  czasie zdołała się dźwignąć 
i pogłębić p raca  gospodarcza w nowo powstałem ruskiem  Towa­
rzystwie.

A leksander M edyński.
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K a len d a rz  „ P r o ś w i t y “ .
K alendarz T ow arzystw a „P rośw ita11 na  rok 1912, k tóry  jako 

35-ty rocznik opuścił prasę, zasługuje pod każdym  względem na 
uwagę polską i sw ą treśc ią  i swym duchem. U w ażaćby go można 
było poprostu za wzór narodowego kalendarza dla ludu, gdyby me 
jedna wada. D aje ten  kalendarz sporo czytania literackiego, uczy
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ogromnie dużo, szczególnie informuje w spraw ach politycznych, 
ekonomicznych i oświatowych bardzo szeroko, ale je s t .w nim wiele — 
powiedzu y najłagodniej —  nie tajonej bynajm niej’ an typa ty i do ży­
wiołu polskiego.

W eźmy tylko przed oczy „K alendarz h istoryczny^ w edług mie­
sięcy. Znajdujem y tam tak ie  ..czyny histoiycznego znaczenia dla 
narodu ruskiego, ja k  śmierć K ahańca od bagnetów  żandannskicb, 
ja k  śmierć innego wyborcy parlam entarnego podczas wyborów, ja k  
zamordowanie nam iestnika Potockiego przez S iczyńskiego, albo 
wprowadzenie stanu w yjątkow ego w Galicyi, lub s tra jk i rolne. Od 
początku do końca roku same takiejk,,w spom nienia liisloryczr-s”. 
przeplatane znowu albo zwycięstwam i kozackiemi nad Lacham i lub 
jakiem ś „podstępnem morderstwem" U kraińca przez Polaków. A skoro 
ta k i już początek kalendarza, to w zgodzie z nim być mimi i reszta  
jego treści. I  nie inaczej. P rzekonują nas o tein a rtyku ły  „oświa­
towe ‘L

Ja k iś  Iw ka (pseud.) mówi o wychowaniu dztecij ale rozumne 
swoje uw agi zapraw ił przy końcu szczyptą nienawiści do Polaków. 
Każe się u c z y ć  poszanow ania ojczystej mowy od Polaków , „choć 
który  umie mówić po ukraińsku, do Rusinów przem awia i na py­
tan ia  odpowiada tylko po polsku'1. N iestety, my wiemy, że byw a 
wręcz przeciw nie! Szczególną jednak  nienaw iścią do Polaków pała 
K. M-a w uwagach swoich D l a  s z k o ł y  l u d o w e j .  Jak żeż  tam 
buntuje i judzi przeciw Polakom! Tw ierdzić ś m ie j  że „całe piekło 
pośmiewisk, przezwisk, oplucia, najśw iętszych ideałów, narodowości 
i w iary“ Rusinów uczeń Rusin przebyw a w szkole polskiej. T aką 
podziękę dał au tor tym Polakom, co w klasyfikacyuch swoich k la­
sowych i m aturycznych pobłażliwość swoją dla uczniów Rusinów 
posuw ają aż do śm ieszm sci, do poniżenia w łasnej godności. Lecz 
w dobrej się znaleźli kompanii. Niżej zarazrezytam y: „Polonizacyj- 
nemu systemowo R ady Szkolnej Krajow ej przychodzi w pomoc od 
20 la t  jeszcze T. S L., które energicznie, zasypuje w schodnią część 
G alicyi polskiemi szkołami w gminach czysto (?) ru sk ich 11. A szkoły 
te  p racu ją  nad spolonizowaniem (!) Rusinów. Polskie plany krzy­
żować mają pryw atne szkoły ruskie w  , Czarnulach, Iwnnkoweach, 
Szczaśniwcach (pow. Z baraski), w Zarw anicy (Żółkiew), P e try k o ­
wie (Tarnopol), Gwizdcu, Kołomyi i Przem yślanach.

Bo straszne to katusze w tej polskiej szkole dla dziecka ru ­
skiego! „W bijają  mu do głowy królów  i królowe, krakusów  i k ra ­
kow iaków '. Szczęśliwie zapomina o nich, kiedy wejdzie do czytelni 
„P rośw ity11 i do „Siczy11, wtedy „otrząśnie się z obcych wpływów 
i z nich się omyje, ja k  czysta woda kryniczna w skw arny  dzień 
zmywa proch i brud z c ia ła41. Aby od tego „brudu11 uchronić mło­
dzież ruską, założono we Lwowie szkołę pryw atną  im. B. H rin- 
czeuka, k tó ra  utrzym uje się drobnemi składkam i — i gim nazya 
w Rohatyi.ie, Jaw orow ie, Kopyczyńcach, Horodence, Zbarażu i Busku, 
dla tego celu pow staje gospodarcza szkoła w Miłowaniu, handlow a 
u k ra ińska  we Lwowie, rychło pow stanie szkoła gospodarstw a ko­
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biecego w U hercach Winnickich, ,,a w n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ­
ś c i  z i ś c i  s i q najdroższe m arzenie Rusinów, skropione k rw ią  Kocki 
i mękami setek  młodych ludzi — sam oistny uniw ersy tet ukraiński. 
D la niego irzeba już naprzód przygotować setki młodzieży we wła­
snej szkole ojczyste^

D la idei szkolnictw a narodowego pracuje od r. 1910 „K raje- 
wyj Szkilnyj Sojuz'1, najw yższa narodow a szkolna w ładza Rusinów 
Lecz ahy owoce były coraz obfitsze, hasło: „Szkoła narodow a musi 
w ejść w krew  i kość narodu, stać  się jego codzienną m odlitw ą11. 
Kończy się arty k u ł wołaniem: „Żyjemy, żyjemy i postępujemy 
nap rzód-1.

Baczność ru ska  w ytężona i zwrócona je s t na szkolnictw a na­
rodowe i na grom adzenie funduszów na  „ridnu szkołu". „Nie w tem 
siła nasza — mówi Semen Demydczuk w swym artyku le  —  że 
mamy 6 pryw atnych  gimnazyów, 3 żeńskie sem inarya, żeńskie 
gimnazyum i szkoty wydziałowe, ale w tem, że się te  szkoły u trzy ­
m ują wyłącznie składkam i całego narodu11 i w tem, że „ze wszyst* 
kich krain, gdzie żyją U kraińcy  — i to bez względu na party jne  
przekonania11 płyną datki. N astępnie podaje sposoby, ja k  zbierać 
na szkolnictwo narodow e: 1) Ofiarność r a d  g m i n n y c h .  Jeśli 
gm ina w staw i w budżet najm niejszą naw et kwotę, to nie tylko za­
s ili się fundusz dany, ale tym  sposobem da się do poznania w ła­
dzom, że potrzeba szkolna naw et w najciaśniejszym  zakątku  jest 
odczuwana i zmusi władze do staw iania  szkół ruskich. 2) K om itety 
dla zbierania ofiar niech się utw orzą z delegatów wydziału każdego 
Tow arzystw a. Ich celem będzie przeprow adzić opodatkow anie całej 
gminy, choćby groszem drobnym. A utor powohije do tego zadania 
w pierwszej linii K oła „Tow. Pedagogicznego11 i oddziały „Pro- 
św ity 11. 3) T ow arzystw a kredytow e i gospodarcze zarobkowe spółki 
m ają sta le  wyznaczać pewien procent swych zysków. 4) O podatko­
w anie biletów- z w szelkich zabaw i przedstaw ień, a naw et 5) Ro­
dzinne zabaw y i uroczystości, ba i 6) zebrania i pogaw ędki towa- 
w arzyskie m ają być opodatkowane na dochód „Ridnoj Szkoły11. 
7 ) 'W  św ięta uroczyste składki b ; ć m ają powszechne, rodzaj ko­
lędy narodowej na Nowy Rok i jakby  jak ie  św iętopietrze szkolne 
w W ielki Tydzień. 8) W reszcie na „dzień w olności11 czyli rocznicy 
zniesienia pańszczyzny należy proboszcza uprosić o odpraw ien:e 
akafistu  na ten  cel.

J a k  widać, składki sposób zbierania ich zorganizowany 
szczegółowo. 'Jzy się da w ykonać najkłopotliw szy sposób, to wnio­
skować każe au tor z tego, że we Lwowie na  Gródeckiem i Żół- 
kiewskiem , dzięki zapobiegliwości pp. Teofila i A lbiny Ryżewskich 
i Iw ana Ihnata , każdy U krain iec daje po 30 groszy miesięcznie, 
a kom itet w yszukuje adresy rodaków i posyła do nich kursora. 
I  zebrano już sporo.

W  nastęnnym  znów artyku le  są  w skazów ki (z podaniem 
ustaw ), ja k  zakładać pryw atne szkoły i insty tucye naukow e lub 
oświatowe. Znajdujem y tu  i poradnik, gdzie i kiedy zakładać p ry ­
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w atn ą  szkołę pospolitą. I  tu  pierw sza radzi baczyć, „aby szkoła 
nie była szkolą tylko na papierze, ale w życiu, bo nauczyciel Po­
lak sam odzielnie zaprow adzi w niej polski język w ykładow y; przy 
pomocy szkoły polonizuje młodzież-1. Dalej baczyć trzeba, aby prze­
wodniczył miejscowej radzie* szkolnej „nie pierw szy lepszy dw orski 
posiepaka^ale  s w ó j  c z ł o w i e k " .  N a gminę zaś w kłada obowią­
zek „doglądać, czego i jak  uczą w szkole i wszelkie nadużycia 
nauczyciela o b c e g o  ( s w o j e g o  nie!), każde poniew ieranie mowy 
ojczystej dziatek i w yznania natychm iast na światło dzienne, przed 
szkolne władze, przed sąd i najw yższy trybunał naw et wyw odzić11, 
ł to  w szystko są  wskazów ki, Ł g d z ie  i kiedy zakładać pryw atną  
szkolę ludow ą11. I  tylko nie czytać wszystkiego, bo podejdą cię!'

W ięcej ogólnego i objekrywnego charak te iu  posiadają uwagi.
0 zagranicznych i ruskich ochronkach. W tedy też arty k u ł ma
1 pełne imię autorskie. In te resu jącą  ’ i est m onografiika U h  e r z e c  
w i n i a w s k i c h ,  w ioski w powiecie ruriecltim, k tó ra  stałm juę wła­
snością Tow arzystw a „Prośw iry11 testam entem  jej ostatniego w łaścP 
cielą, M ichała Małeckiego. W ioska ma 582 dusz, 3 rodziny są. 
obrządku ł a c i ń s k i e g o ,  ale w szystka ludność przy spisie osta­
tnim  zapisaną została jako mówiąca po rusku. K alendarz powiada, 
że te rodziny „z a p y s a ł y s w o j u r  o z h o w i r  n u m o w u r  ii ś k u“. 
Uherce przynoszą ładny dochód Tow arzystw u, bo 5.552T6 K (do­
chód 9.450 K  a w ydatki 3.894-81 K). „P rośw ita11 ugruntow ała tam 
silną strażn icę swoją,

Ciekawy je st przegląd żywota narodowego za cały rok o sta ­
tni, rozwój polityczny, gospodarczy, społeczny, ruch we wszelkich 
Tow arzystw ach w Galicyi, Bukowinie i pod caratem , a naw et za  
oceanem. Równie bogate są informacye tak  polityczne o reformie* 
sejmowej i innych żądaniach polityki ruskiej w k ra ju  ja k  i w za­
kresie insty tucyj, organizacyj. Ani jednej instytucyi polskiej, naw et 
ani jednego lekarza  czy adw okata, ani przemysłowca, ni kupca 
polskiego tu  nie polecono w części inform acyjnej.

W ogóle w całym K alendarzu uderza tendencyjna powściągli­
wość odnośnie do rzeczy polskich i ignorow anie zupełne ku ltu ra l­
nego dorobku Polaków . R edakcya najw yraźniej s ta ra  się o to, aby 
czytelnik nabra ł przekonania, ż w k ra ju  je s t tylko naród ruski 
nieszm ęśliwy, prześladow any, i rząd polski, k tóry  jego istn ien ia  
nie uznaje, uciska^go, polonizuje przez szkoły i urzędy; ale Pola­
ków, ale kultury  polskiej w k ra ju  niema i nigdy nie było.

Na kalendarze "P ro św ity 11 i metodę ich opracow yw ania zwra 
camy uw agę ’r£SL-owców. , „

Cr. h.

U n iw e r s y te t  lu d o w y  im ien ia  A. M ic k ie w ic z a  
w  K r a k o w ie .

Świeżo ukazało się w druku 12-ste z rzędu spraw ozdanie 
roczne U niw ersy tetu  Ludowego im. A. M ickiewicza w K rakow ie,



k tóre , podobnie jak  i poprzednie, je s t wymownera świadectwem sprę­
żyście prowadzonej i w ytrw ałej pracy przedew szystkiem  jego Od­
działu krakow skiego. Gdy bowiem mowa o U niw ersytecie Ludo­
wym, trzeba rozróżniać Zarząd Główny i Oddziały autonomiczne, 
odpow iadające organizacyjnie struk tu rze  Tow arzystw a Szkoły L u ­
dowej. Całej insty tucy i przoduje jednak Oddział krakow ski, w k tó ­
rym skupia się także i p raca Z arządu Głównego, jakkolw iek Z a­
rząd Oddziału i Zarząd Główny z innych sk łada się osób. Zarząd 
•Główny T. U. L  nie przejaw ia jakoś żywszej działalności i nie roz­
porządza żadnymi praw ie funduszami. O rganizuje głównie oddziały 
prow incyonalne i w ysyła prelegentów  z odczytami.

Obok Oddziału krakow skiego istn ie je  w K rakow ie drugi je ­
szcze Oddział U niw ersy tetu  Ludowego, t. zw. Oddział Młodzieży 
z w łasną autonomią, k tóry  na D ębnikach założył na  wzór angiel­
skiego settlem entu: „Ognisko oświatowe". Rozwój jego je s t jednak 
jeszcze słaby. Poza Krakow em  U niw ersy te t Ludow y im. A. M ickie­
wicza posiada Oddziały we Lwowie, Nowym Sączu, Gorlicach, Rze­
szowie, Przem yślu, Sanoku, Przecław iu, Stanisław ow ie i W iedniu. 
K ażdy posiada bibliotekę i urządza odczyty, ale ty lko lwowski od­
dział może się w ykazać poważniejszym i rezu lta tam i pracy.

Zato Oddział k rakow ski prow adził w r. 1910/11 pracę różno- 
stronną i rozgałęzioną, zarówno w lokalu swoim przy ulicy Szew­
skiej L. 16, ja k  i w lokalach stow arzyszeń robotniczych. W la­
tach poprzednich wykłady publiczne odbywać się mogły w obszer­
nej sali Muzeum techniczno-przemysłowego. obecnie, gdy ta  osta tn ia  
u trzy m ała ,in n e  przeznaczenie, a drugiej obszernej sali nie można 
było znaleścjf w ykłady trzeba  było przenieść do ciasnej i n iskiej 
sa lk i w lokalu obok biura U. L., gdzie z trudem  zaledwie 100 osób 
pomieścić się może. Mimo tych niekorzystnych warunków , ogólna 
frekw encya słuchaczy na w ykładach publicznych w porównaniu do 
la t poprzednich nie upadła. W ciągu roku sprawozdawczego odbyły 
s ię  154 w ykłady, na k tórych było ogółem 10.086 słuchaczy. U rzą­
dzono 2 cykle zasadnicze w ykładów przyrodniczych: „O ziemiach 
polskich" (9 godzin) i „Św iat drobnoustrojów  a człowiek" (7 go­
dzin), oraz 1 cykl h istoryczny p. t.: „Polska na  tle dziejów po­
wszechnych" (59 godzin). Pozatem  odbył się jeszcze cały szereg 
w ykładów  na tem aty  różne z zakresu  nauk  przyrodniczych, historyi 
X IX  wieku, dziejów lite ra tu ry  i sztuki, filozofii i psychologii, języ­
koznaw stw a i nauk  społecznych. W ykładów  dzielnicowych w sto­
w arzyszeniach odbyło się 186 z frekw encyą 11.421 słuchaczy.

Oprócz w ykładów  odbywały się także k u rsa  wieczorne języka 
polskiego, niemieckiego, ary tm etyki, buchalteryi i stenografii.

B iblioteka Odaziału w ykazuje 9.220 tomów, z ogólną liczbą 
38.125 wypożyczeń i 1.356 zapisanych w ciągu roku czytelników. 
B iblioteki ruchome liczą 45 kom pletów z ogólną liczbą 1.269 to ­
mów. Czytelnia posiada 120 czasopism. S ta ty sty k a  ruchu osób, k o ­
rzystających  z czytelń w ykazuje 14.283 osoby.

Cyfry te  nabiorą tern silniejszego wyrazu, gdy dodamy, że



Zarząd Oddziału zam knął swoje rachunki cyfrą zaledwie 19.041 K 
w dochodach i w ydatkach. Świadczy to o ofiarnej i energicznej 
pracy ludzi, skupionych w zarządzie i całą duszą oddanych U ni­
w ersytetow i Ludowemu. W  dochodach zaledwie 1.600 wynoszą 
subwencyę,-, resz ta  zm jrana drogą opłat za wykłady, dochodów 
z przedsiębiorstw7 i ofiarności publicznej. Ze w szystkich trudności, 
z jakiem i U. L . walczyć musi - -  najw iększą je s t b rak  sali w ykła­
dowej, odpowiedniej do potrzeb instytucyi. Kraków7, k tóry  lubi 
uchodzić za „polskie A ten y 11 i chlubić się idącym z niego ruchem 
kulturalnym , nie może się zdobyć na ofiarowanie Towarzystwom  
oświatowym takiego pomieszczenia, któreby umożliwiało im pracę 
porządną i w w arunkach odpowiadających powadze ich zadań. Pod 
tym  względem są w K rakow ie stosunki wrprost opłakane i najkultu- 
ralniejsze z naszych Tow arzystw  muszą, się mieścić w lokalach 
będących często zaprzeczeniem  wszelkiej kultury . Gi, którzy  są 
sprężyną ruchu oświatowego, pracow ać muszą w ciasnocie bez po­
w ietrza i św iatła  koniecznego. O odpowiedniem rozrmeszczeniu 
urzędników w biurze, wygodnem m agazynowaniu w ydaw nictw  i dru­
ków, archiw ow aniu aktów, czasopism i t. p. mowy niema. Te wprost 
nieznośne w arunki pracy w wysokim stopniu deprym ująco oddzia- 
ływ ują na ludzi, którzy zdzierają sobie nerw y, nie będąc w mo­
żności zła usunąć. Dziś naw et najm izerniejszelo iuro  handlowe dba 
o to, aby wyglądem przyzwoitym  oddziaływ ań na zew nątrz. W  tym 
k ierunku  postęp żywym krokiem  idzie naprzód i nasze Tow arzy­
stw a oświatowe nie mogą pozostaw ać też w tyle. K raków  co roku 
buduje k ilka gmachów dla szkół ludowych, a najnowszy, k tóry  sta ­
nął na Szlaku, będzie okazałym pałacem i wzorem szkoły pod k a ­
żdym względem. Czemuż nareszcie i dla ośw iaty pozaszkolnej nie 
mógłby stanąć pałac a, którym by się K raków  przed Polską całą mógł 
pochlubić? R ada m iejska już przed trzem a la ty  uchw aliła wznieść 
Dom ludowy dla celów oświatowych, ale do dnia dzisiejszego sp raw a 
ta  nie wyszła ze stadyum  projektu. J e s t  rzeczą w prost nagłą, aby 
ta  spraw a sta ła  się ak tualną  i aby co rychlej s taną ł gmach do 
celów i zadań ośw iaty pozaszkolnej przystosow any. W tedy i rozwój 
naszych Tow arzystw  oświatowych w żywszem niż dotychczas pój­
dzie tempie.

D rugi szkopuł, z którym  walczyć jeszcze wciąż musi U niw er­
sy te t ludowy, to tra d y c ja  m arki politycznej, k tó ra  do niego przy­
lgnęła z lat, k iedy młoda insty tucya przechodziła swoje S turm  und  
Drang Periode. U niw ersy tet ludowy dawno już zerwar z ta n in  
radykalizm em , dawno przestał być trybuną  czerwonych doktryn, 
na sztandarze zaś swoim w ypisał dem okratyczne hasło: „wiedza 
dla w szystkich!" W idzą to i oceniają już wszyscy nieuprzedzeni, 
nie chcą zaś tego mu przyznać tylko ludzie niechętni wszelkiemu 
postępowi społecznemu.

M . ' St.



W r o c z n ic ę  z g o n u  ś .  p. M ie c z y s ła w a  
B r z e z iń sk ie g o .

Gdy przed rokiem, 2sJgo stycznia 1911 roku, poszła po ziemi 
polskiej wieść żałobna, że serce ś. p. M ieczysława B rzezińskiego na 
zawsze bić przestało ,t „P rzew odnik11 nasz, będący w tedy w fazie 
reorganizaeyi, od stycznia aż do m aja zawieszony, nie mógł w ro-

M IECZY SŁAW  BRZEZIŃSKI.

cznikach T. S L. zanotować stra ty , jak ą  poniósł naród przez ubytek 
z Szeregów jednego z najzasłużeńszycli i najzdolniejszych, jednego 
z tych, co do w szystkich serc i umysłów najłatw iej trafiać umieją, 
jednego z-najszczerszych przyjaciół ludu polskiego. Obecnie więc. 
w rocznicę zgonu, czynimy zadość obowiązkowi oddania hołdu Jego  
zasługom i pamięci.



Ś. p. M ieczysław Brzeziński urodził się w r. 1858, gimnazyum 
i w ydział przyrodniczy uniw ersy tetu  skończył w W arszaw ie, poczem 
rozw inął działalność pedagogiczną w podwójnym charak te rze : jako 
zamiłowany przyrodnik uczył młode pokolenia rozumieć i kochać 
naturę, jako utalentow any pisarz-popularyzator przez mnóstwo bądź 
przez siebie napisanych, bądź też w ydaw anych książek, wśród n a j­
szerszych m as krzew ił wiadomości z dziedziny przyrody i techniki. 
W ystarczy rzucić okiem na obszerny katalog  w ydaw nictw  K sięgarni 
polskiej w W arszaw ie oraz kilkanaście roczników „Zorzy “ aby ocenić 
ogrom pracy  i puścizny pisarskiej człowieka, k tóry  z ukochaniem  
przedm iotu łączył niepospolitą łatw ość pióra i zdolność przystoso­
w yw ania najtrudniejszych  nieraz rzeczy do umysłów prostaczych. 
T ak  dobrze każdemu z nas znane książki z symbolicznym „pajączkiem “ 
na okładce i W ydaw nictw o im ienia S taszyca w setkach tysięcy egzem­
plarzy rozchodzą się po świecie, docierają wszędzie, gdzie tylko 
krzew i się mowa i duch polski, czy ta ją  je  starzy, młodzi i azieci, 
d la w szystkich są one równie przystępne i pouczająco pisane. Ś. p. 
M. Brze/.iński praw ie przez cały czas swej działalności pedagogicznej 
był literackim  kierow nikiem  Spółki w ydawniczej, k tó rą  przed dw u­
dziestu k ilku  la ty  zorganizował niemniej zasłużony i spraw ie naro ­
dowej oddany działacz, ś. p. Bolesław Hirszfeld.

A ni przeszkody i tamy, jak ie  na każdym kroku swej pracy 
m iał do pokonania ze strony cenzury rządowej, ani niezliczone tru ­
dności, z jakiem i trzeba  było walczyć nieustannie w obronie każdego 
czynu twórczego, myśli i słowa, nie zdołały zachwiać ani na  chwilę 
Tego w ytrw ałości, s ta ł się On duszą tej placówki, skąd przez długi 
szereg la t promieniowało obficie św iatło wmdzy. W śród licznych współ­
pracowników, których zszeregować około siebie potrafił, jako redaktor, 
sam  był jednym  z najzdolniejszych i najpłodniejszych pisarzy. Jego  
„Podarunek dla młodzieży11, „G ospodarz11, „Pogadanki o niebie i ziemi", 
„Rośliny, zw ierzęta i ludzie na kuli ziem skiej11, „O zaćm ieniach 
słońca i księżyca11, „O w nętrzu  ziem i11, „Ciało człow ieka11, „O mo­
rzach i lądach", „Nasi wiogowie i przyjaciele wśród p taków 11, „K rótka 
nauka o ciałach przyrody m artw ej", „O pow ietrzu11, „W ędrów ka 
obrazkow a po Europie" i wiele innych czytanek i książek poży­
tecznych, z k tórych niektóre miały po kilkanaście wydań, stw orzyły 
całą lite ra tu rę  popularno-uaukow ą ogromnej w artości i znaczenia.

Obdarzony nadzw yczajną in tu icyą w zakresie pedagogiki i przy­
rody, nauczyciel „z Bożej ła sk i11, kochany przez uczącą się mrodzmż, 
pełnił obowiązki profesora nauk przyrodniczych w Szkole handlowej 
S tow arzyszenia Kupców, a zarazem był rozchw ytyw anym  nauczycie­
lem przez pryw atne zakłady naukowe i t. zw. „kom plety" czyli 
ta jn e  szkoły lub uniw ersytety  la ta ją c e 11, k tóre  na umysłowości 
życia w arszaw skiego silnie zaważyły. Objąw szy redakcyę „Zorzy", 
bardzo rozpowszechnionego w K rólestw ie pisma dla ludu wiejskiego, 
nadał mu typ i poziom, na jakim  żadne z innych pism ludowych 
s tanąć  nie potrafiło. M ając szczególny dar ujm ow ania różnych spraw  
życia społecznego ze stanow iska szczerze narodowego a jednak  da­
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lekiego od pły tkiej frazeologii, mówił o wszystkiem  jasno i śmiało, 
o ile wogóle wobec cenzury rosyjskiej o śmiałem przem awianiu może 
być mowa. Nikogo jednak  nie dotknął osobiście, w przeciw niku 
zawsze umiał uszanować człowieka, płytkiego dok trynerstw a lub 
n iską konkurencyę zbyw ając conajmniej pogardli rem milczeniem. 
Gdy w okresie t. zw. „dn wolnościowych" rząd zawiesił „Zorzę", 
pismo to przeistoczyło się w „Pobudkę" i pod tym  tytu łem  przez 
dwa la ta  wychodziło, poczem znów wróciło do nazwy, k tó rą  zdobyło 
.sobie popularność.

Gdy w roku 1906 utw orzyła się Polska M acierz Szkolna1? ś. p. 
M ieczysław Brzeziński wszedł do Z arządu Głównego, ale dla w ro­
dzonej skromności, k tó ra  go zawsze cechowała, nie przy jął godności 
prezesa, k tó rą  mu ofiarowywano. Zaprzągł się jednak do pracy, której 
ogrom ^stanął nagle przed powołanym przez społeczeństwo Zarządem  

•Głównym. Oddał się też całą  duszą pracy organizacyjnej i, jako 
rzecz najp iln iejszą, opracow ał program  wzorowej szkoły ludowej 
w iejskiej i m iejskiej —  w edług którego odradzające się z popiołów 
szkolnictwo polskie w K rólestw ie zaczęło się organizować. O pracow ał 
także plany naukow e i zorganizował, dzięki ofierze ś. p. A dam a K ra­
sińskiego, Seminaryum nauczycielskie w U rsynow ie pod W arszaw ą.

W  okresie krótkim , bo zaledwie półtorarocznym , istn ien ia  Pol­
skiej M acierzy Szkolnej, Zarząd Główny podzielił swą pracę między 
Biuro główne i poszczególne W ydziały. Biuro Zarządu załatw iało 
spraw y n a tu ry  adm inistracyjnej, legalizując zakładane K oła i szkoły, 
walcząc z władzami adm inistracyjnem i i szkolnemi, k tóre  z zacie­
kłością rzuciły się na M acierz, upatru jąc  w niej swego śm iertelnego 
wroga. •>,

W ydział O św iaty Ludowej objął pod zwierzchnie kierow nictw o 
ś. p. M ieczysław B rzeziński i nadał mu odrazu sw oistą fizyognomię. 
W ydział, obdarzony przez Zarząd Główny pew ną autonom ią w pracy, 
nie obarczony balastem  spraw  adm inistracyjno-biurow ych i troską
0 środki m ateryalne, w granicach przyznanego mu przez Zarząd 
■Główny budżetu oddał się całkowicie rozw ijaniu ideowej i meto­
dycznej pracy, k tó ra  inaczej m usiała by była utonąć wśród chaosu 
w alki z rządem i spraw  natu ry  formalnej. W ydział O św iaty L u­
dowej skoncentrow ał więc w swoich rekach całą ku ltu ra lną  działal­
ność M acierzy, zarówno na polu szkolnej, jak  i na polu pozaszkolnej 
ośw iaty. U tw orzyły się w W ydziale tym  sekcye: szkolna, czytelniano- 
oswiatowa, hygieniczno-techniczna i zszeregowały specyalistów  w k a ­
żdej z tych gałęzi pracy zasłużonych.

W  lokalu przy ulicy Sadowej 1. 12. gdzie W ydział otrzym ał 
pomieszczenie (poza obrębem lokalu b iura Z arządu Głównego) w ciągu 
k ilku  miesięcy powstało prześlicznie pom yślane i zorganizow ane 
Muzeum Szkolne Macierzy. Tam  również pod kierow nictw em  ś. p. 
M aryi D zierżanow skiej, jednej z najdzielniejszych pracow nic ośw ia­
tow ych, pow stała i znakom icie się rozwinęła W ypożyczalnia prze­
źroczy. Tam założono jedyną w swoim rodzaju Bibliotekę podręczników
1 w ydaw nictw  ludowych. Tam  stworzono pracow nię środków nau­



kowych pomocniczych dla ubogich szkółek i ochronek M acierzy; tam  
wreszcie zorganizowano dla Kół M acierzy Biuro pośrednictw a pracy 
nauczycielskiej, które zdobyło sobie odrazu mnóstwo klijentów . Od 
ran a  do późnego w ieczora panow ał w W ydziale ożywiony ruch. 
S. p. M ieczysław B rzeziński b rał we wszystkiem  żywy udział, prze­
wodniczył sekeyi szkolnej, szczególniejszą jednak  troskliw ością o ta­
czał Muzeum, którego rozwojem cieszył się, ja k  swem najukochań- 
s/.em dzieckiem. P rzysparzał mu wciąż zbiorów, oprowadzał wycieczki 
szkolne, dla pensyi urządzał w ykłady naukow e w Muzeum i t. p. 
Ju ż  po pół roku lokal, zresztą obszerny, okazał się zbyt szczupły 
dla dalszego rozwoju insty tucy i i trzeba  było szukać obszerniejszego,, 
gdy nagle, ja k  grom. spadła k lęska — urzędowy dekret zamknięcia 
Macierzy.

Cios piorunujący zdruzgotał instytucyę, zniszczył cały ogrom 
pracy  i energii, k tó ra  zapow iadała krajow i w spaniałe plony. G w arne 
sale, w k tórych  roiło się wciąż od ludzi, szukających rady i pomocy 
w pracy oświatowej, opustoszały nagle, przed bram ą domu patrolo­
wali szpicle, bacznie śledząc, czy aby Zarząd zam kniętej M acierzy 
na  okazowych ław kach Muzeum Szkolnego nie prowadzi tajnego 
nauczania. Jed n a  po drugiej następow ały rewizye, k tórych  osta te­
cznym wynikiem była likw idacya. P iękne i jedyne w swoim rodzaju 
zbiory M acierzy przekazane zostały Polskiem u T ow arzystw u K ra ­
joznawczemu, poszli w rozsybkę wszyscy, którzy  społem budowali 
ten  piękny gm ach oświaty. T roje z nich: ś. p. M arya Dzierżanow ska. 
ś. p. K onrad Prószyński i ś. p. M ieczysław B rzeziński przedwcześnie 
i z olbrzym ią s tra tą  dla społeczeństwa, zstąpili do grobu. R ząd mo­
skiew ski kreślił wszystko, cokolwiek pod względem w ypadków 1905 
roku ku wyzwoleniu ludów z niewoli duchowej był uczynił, więc 
i n ienaw istna mu M acierz za to. że rozw inęła iw órczą i zorganizo­
w aną pracą, m usiała paść ofiarą „nowego kursu “ czarnosocińców. 
Jednem  pociągnięciem pióra m inister położył k res insty tucy i naro ­
dowej. zagasił płomień, k tó ry  na k ró tk ą  chwilę rozjaśnił m roki dłu­
gich la t niewoli i rozpalir w k ra ju  tysiące ognisk ośw iaty w postaci 
Kół i szkółek Macierzy. Zam knięcie M acierzy w strząsnęło do głębi 
i przygnębiło ś. p. M ieczysława Brzezińskiego. Od tego już czasu 
zapadł na  zdrowiu i w trzy  la ta  zamKnął powieki na  zawsze.

Posiewu ziarna  rząd jednak  nie wyplenił: duch tych tro jg a  siewców 
długo żyć będzie i unosić się nad niw ą ojczystą. W żywej pamięci 
zachow ają ich przedew szystkiem  ci, k tó rzy  byli bezpośrednimi św iad­
kam i i tow arzyszam i nracy, a z dzieł, k tó re  po sobie zostawili, pły­
nąć będzie ten tw órczy pierw iastek, rodzący wciąż nowe myśli 
i nowe drogi pracy.

Aby w krótkim  szkicu, poświęconym pamięci na jse rdeczn ie j­
szego druha i starszego przew odnika w pracy oświatowej, z którym  
los pozwolił mi k ró tko  razem  piacow ać w W ydziale Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, dać możliwie najlepszą charak te ry s ty k ę  umysłu 
i duszy ś. p. M ieczysława Brzezińskiego i zobrazować, jako  czło­
w ieka i działacza, sądzę, że uczynię najlepiej, gdy na zakończenie



przytoczę Jego  słowa, k tóre  wygłosi w pamiętnym dniu W alnegp 
Zgrom adzenia P. M. >3. w W arszaw ie dnia fesj listopada 1907 roku. 
Żywo w pamięci stoi wszY&tkim uczestnikom tego Zgrom adze­
n ia  uroczysty nastró j chwili i powaga zebrania już w przededniu wi­
szącej w powietrzu i przew idyw anej wówczas katastrofy. W  sali 
Filharm onii zebrało się około 1500 delegatów  z całego k ra ju  i mnó­
stwo gości przybył', cli z ościennych zaborów. W szyscy w sku­
pieniu słuchali przemówień pow italnych i sprawozdań. Był to pierwszy 
wielki Sejm oświatowy w W arszaw ie. Ś. p. M ieczysław Brzeziński tęmi 
słowy scharakteryzow ał wówczas pracow ników  oświatowych, a do 
pewnego stopnia i siebie:

„Kiedy Zarząd przed rokiem powołał nas do tej praca?, zda­
waliśmy sobie sprawę, jak  ciężką i trudną jest ona i szukaliśmy 
dla pracy tej syntezy ogólnej i głównej idei, któraby nami kiero­
wała i przejawiała się w tem wszystkiem, co będziemy wykonywali. 
Powołani do stanowienia, do radzenia nad sprawą oświaty ludowej, 
szliśmy do ludu, nie jako politycy, którzy chcą skaptować zwolen­
ników dla swej idei politycznej; dla nąk jedyną była wicdka idea 
narodowa, a ona nie potrzebuje'’! żeby ją  budzić i tkwi w każdej 
duszy polskiej, a nigdzie nie jest tak  prawdziwą, tak  głęboko polską, 
jak w duszy naszego ludu. Nie jako patryarcliowie, przodujący na­
rodowi wydawaniem rozkazów, nie jako przewódcy szliśmy do 
ludu; idaą naszą było, lud podnieść i doprowadzić do tego, żeby 
on szedł nie za nami, ale obok nas, żeby z niego zrobić świado­
mych obywateli kraju, którzyby tam szli, gdzie idea narodowa ich 
wezwie. M®szliśmv do ludu, n^e jako bracia starsi, łącz jako bracia, 
miłujący i w każdej wielkiej myśli zwracaliśmy! się oczywiścią 
wszędzie tam, gdzie można było znaleść poparcię. Szukaliśmy go 
w duszach ludu naszego,' a, potem wszędzie, gdzie zdawało się nam 
że go można znaleść. Zwracaliśmy się do przeszłości naszej, do tej 
wielkiej chwili odrodzenia naszego, kiedy pracowali tacy; geniusze, 
nietylko myśli polskiej, ale myśli iudzkieji jak: Staszyc i Piramo­
wicz. Zartymi i sami poszliśmy. Z czcią najwyższą dla naszych 
prawdziwych geniuszów, zapatrzeni w jasną gwiazdę Macierzy, z wiarą,, 
że za nami pójdą wszysfw ci, dla których przeszłość narodu jest 
drogą, patrząc w przyszłość;* będziemy szli naprzód, nie tylko patrząc 
w tył, ale i przed siebie, pójdziemy naprzód, nieść do ludu kaganiec 
oświaty. Z żywymi chcemy naprzód iSć! I  my będziemy naprzód 
iść i nieść do ludu ziarna prawdy, ziarna światła i ziarna dobrarL 
T ak  pojmował swoje zadanie człowiek o czystej, jak  k ryszta ł 

duszy Życie Jego  całe, od najw cześniejszych lat, było pasmem nie­
przerw anej pracy, wysiłków i poświęcenia dla idei polskiej. Nigdzie 
się nie w ysuw ał naprzód, zawsze chciał być tylko szeregowcem, 
choć w szelkie miał po tem u dane, aby być wodzem. Przez la t trzy ­
dzieści orał rodzinną skibę, w k tó rą  ty lko najlepsze siał ziarno. 

Cześć Jego  pamięci!
D r M aryan Stępowski.
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K a rte l  T o w a r z y s t w  o ś w ia t o w y c h  w  N ie m c z e c h .
W  czerwcu roku zeszłego pow stała w Niemczech nowa orga- 

n i/acya , której zadaniem  będzie zrzeszanie wszelkiej niezawisłej 
pracy oświatowej, obrona jej interesów  zarówno wobec opinii publi­
cznej, ja k  i wobec władz, zwalczanie jej wrogów i usuw anie przeszkód, 
stojących na drodze jej norm alnego rozwoju. In icyatyw a zaw iązania 
K artelu  wyszła od Tow arzystw a h u . Comeniusa, a podstaw y tej 
organizacyi są następujące:

Zarząd składa się z przedstaw icieli w szystkich Tow arzystw , 
k tó re  p rzystąp ią  do K artelu. Każde Tow arzystw o w ysyła po dwóch 
delegatów, obaj wszelako m ają w Zarządzie ty lko 1 głos. Z łona 
Zarządu w ybraną zostaje dyrekc.yąw złożona z 5 osób, k tó ra  urzę­
duje w ciągu la t dwóch i zwołuje posiedzenia pełnego Zarządu 
przynajm niej raz do roku. W  innych spraw ach wolno je s t dyrekto­
rowi zwołać Zarząd, ile razy  tego zajdzie potrzeba. O przyjm owaniu 
do K artelu  nowo zgłoszonych Tow arzystw  decyduje głosowanie. 
Tylko ?/4 w szystkich głosów rozstrzyga o włączeniu Tow arzystw a 
do K artelu.

Obrona T ow arzystw  skartelow anych polegać będzie na  wno­
szeniu zbiorowych podań do władz miejscowych i centralnych i za j­
mowanie określonego stanow iska wobec projektow anych ustaw, in­
formowanie prasy i społeczeństwa o znaczeniu rozm aitych rozpo­
rządzeń m inisteryalnych i urządzanie zgromadzeń publicznych celem 
skutecznego wyw alczania postulatów, wrfeszcie udzielanie sobie wza­
jem nie pomocy w pracy, kom unikowanie wiadomości ważnych, wy­
m iana publikacyi, spraw ozdań i t. p.

D la w yjaśnienia przyczyn, k tóre  spowodowały zawiązanie 
K artelu, dodać trzeba  co następuje: Nie w szystkie istn iejące w Niem­
czech organizacye oświatowe mogą być do K arte lu  przyjęto, a ze 
względu na istn iejące różnice i podkład przekonaniowy, byłoby to 
zupełnie niemożliwem. O rganizacye niemiecki o dlffi pracy oświatowej 
zawiązane, dadzą się na  ogół podzielić na 2 w ielkie grupy: po je ­
dnej stronie sto ją  te, k tó re  pilnie przestrzegają bezpartyjności za­
równo politycznej ja k  i wyznaniowej, jak  np. „Commenius-Gesellschaft11, 
„G esellscliaft fiir Y erbreitung von V olksbildung“. „Deutsche D ichter- 
G edach tn isstiftung“, „W issenschaftlicher Z en tra lvere in“, „Die L ese“ 
i inne — po drugiej stronie sto ją  tak ie  związki, jak  np. organi- 
zacya oświatowa socyalistów. odgryw ająca pomocniczą rolę i w ich 
politycznych dążeniach, lub „Volksvereiu fu r das K atholische Deutsch- 
la n d -1 albo „Tow arzystw o im. św. Boromeusza“ będące na  usługach 
party i politycznych, stojących na gruncie wyznaniowym. Nie odma­
w iając tym  organizacyom  bynajm niej zasług i znaczenia w życiu 
codziennem, Zarząd K arte lu  uw ażał za konieczne statutow o w yklu­
czyć je z organizacyi, a to z uw agi na  niebezpieczeństwo, jak ie  
z ich strony zagraża duchowemu rozwojowi ludności. Jednostronnie  
zabarw ione organizacye oświatowe przyczyniają się bowiem w wiel­
kim stopniu do pogłębiania i zaostrzania różnic party jnych, k tóre
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dotkliwe szkody w yrządzają społeczeństwu niemieckiemu i u tru d ­
n ia ją  w szelką w olną pracę, prowadzoną przez ludzi niezależnych. 
Domy ludowe, b ib lioteki publiczne i t. p. W ostatnich czasach wy­
rosło na gruncie niemieckim nowe niebezpieczeństwo. J e s t  niem 
tendencya ze strony władz do upaństw ow ienia wszelkich dążeń wy­
chowawczych w k ra ju ; tendencya ta  grozi zbiurokratyzow aniem  
spraw y oświaty, w której p ierw iastk i in icyatyw y pryw atnej odgry­
w ają pierw szorzędną rolę. Dowodem istn ien ia  takiego niebezpie­
czeństw a je s t rozporządzenie pruskiego m inistra ośw iaty z dnia 18 
stycznia 1911 r. dotyczące opieki nad młodzieżą, stw arzające pół- 
państw ow ą organizacyę opieki nad zwierzchniem kierow nictw em  
„Regierungspresidentów ". D yskusya, k tó ra  przy uchw aleniu nowego 
p raw a b y li  przeprow adzona w parlam encie, dowiodła wyraźnie, że 
stronnictw a, m ające chwilową większość w rządzie, będą w yw ierały 
silny wpływ na te  pół-państwowe organizacyę opieki nad młodzieżą 
i w mniejszym lub większym stopniu pozbawią je  charak teru  bez­
party jnych  zrzeszeń.)I^artel Tow arzystw  oświatowych będzie zatem 
miał za swój cel zabezpieczyć wmlną rękę twórczej pracy obywa­
telskiej. Siedzibą Zarządu -jest gmach parlam entu  w Berlinie. P re­
zesem obrany został poseł Schreder.

M . S.

K ronika .

Walka o szkołę polską w Hermanicach na Śląsku. Gdy przed
kilku laty zamieszkali w Hermanicach licznie górnicy polscy zażądali 
od AA ydziału._gminnego założenia szkoły ludowej, odpowiedziano im, że 
gmina jest ubnga, na  wybudowanie szkoły pieniędzy nie ma, bo, gdyby 
szkołę polską zbudowano, musianoby nałożyć gminny podatek czynszowy, 
po 5 lub 10 koron rocznie na każde mieszkanie. Gdy następnie w roku 
1909 powstała prywatna szkoła pclska, utrzymywana przez T. S. L., 
hormaniccy szowiniści 'czescy obrzucili ją  błotem i kamieniami. Kiedy- 
indziej napadli znów z kijami i nożami na obradujących w sprawie 
swej szko łn  robotników polskich.

W  czerwcu 1910 roku uchwalili górniay zwTÓcić się do AAAdziału 
gminnego z prośbą o udzielenie subwencyi szkole polskiej. AV odpowiedzi 
otrzymali następujące pismo:

„Panu Andrzejowi Razowskiemu w Hermanicach. Aby 
można było uwzględnić prośbę Waszą o udzielenie wsparcia 
Tow. Szkoły Ludowej, trzeba będzie, abyście przedłożyli tu  
wykaz wsparć,, udzielonych przez gminę w Rychwałdzie tam­
tejszym czeskim szkołom, poczem w tymże stosunku i według] 
liczby dzieci, także tutejszej szkole polskiej wsparcie będzie 
udzielone. Hermanice-*]}9 lipca 1910. Starosta (wójt) Józef Żebrak1*.

Ani w roku 1910, ani w roku 1911 gmina hermanicka nie po­
czuwała się do obowiązku utworzenia publicznej szkoły polskiej lub 
przynajmniej udzielenia jej subwencyi.



Równocześnie wybudowano nową czeską szkołę, tak, że obecnie 
istnieją w Hermanicach dwie czeskie szkoły publiczne, jedna cztero, 
druga pięcioklasowa. Chociaż w niektórych klasach ^ s t  zaledwie po 
'9 do 20 dzieci, Czesi zabierają się do wybudowania trzeciej czeskiej 
szkoły. Zupełnie zbyteczna ta  szkoła czeska ma być wyraźnie miną, 
wymierzoną przfliwko polskiej szkole. Widać to z tego, że zamierzono 
ją  wybudować tuż obok polskiej szkoły i że rna ona być utrakwistyczna, 
to jest dwujęzyczna, czesko-niemiecka. Tym sposobem, pod pozorem, że 
dzieci będą się w niej uczyły także po niemiecku, chcą Czesi zwabić 
do swojej szkoły dziatwę polską —  a równocześnie chcą przypodchlebić 
s*ę Niemcom. rządzącym na Śląsku. W  odpowiedzi na to obłudne 
i niekulturalne postępowanie czeskiego Wydziału gminnego w Herma­
nicach, zwołano wiec w sobotę 6 stycznia b. r., na którym, pod prze­
wodnictwem p. Razowskiego i po referacie posła Regera, uchwalono 
reznlucyę, protestującą przeciw takiemu postępowaniu większości czeskiej 
i domagającą się od władz szkolnych zmuszenia gminy do utworzenia 
publicznej szkoły polskiej.

Rezolucyę tę, zaopatrzoną w podpisy obywateli i rodziców polskich, 
wraz z wykazem, ile kto ma dzieci ogółem, a ile w wieku szkolnym, 
postanowiono doręczyć Radom szkolnym miejscowej, powiatowej i krajo­
wej na  Śląsku.

Walxa o szkołę polską w Radwanicach na Śląsku. Na posie­
dzeniu Wydziału gminnego z dnia 2jł, grudnia ub. r., przy uchwaleniu 
budżetu gminnego na rok 1942, pojawił się po raz trzeci wniosek o udzie­
leniu subwencyi tutejszej prywatnej szkole polskiej. Wniosek ten nie 
był naw7et przedmiotem dyskusyi, — poprzednie identyczne rezolucye 
W idz ia ł  gminny odrzucił —  natomiast Czesi miast subwencyi udzielili 
Polakom lekcyi o szkołach dla mniejszości narodowych. Uchw7alili rezo­
lucyę z wezwaniem do Sejmu śląskiego, by opraćo wał ustawę o szKołach 
mniejszościowych na Śląsku i na tern załatwili podanie rodziców pol­
skich, żądające ugminienia polskiej szkoły.

Z całą obłudą i bijącym w oczy cynizmem odnosi się zawsze W y ­
dział gminny, złożony z samych Czechów, do żądań robotników polskich 
w sprawie szkolnej. Mimo, iż robotnicy polscy stanowią w RadwanicSch 
bardzo poważną część obywateli i ponosić muszą wszelkie ciężary gminne, 
nie mają w tej gminie tych praw, które posiadają Niemcy. W edług urzę­
dowego spisu ludności mieszka w Radwanicach 1202 Polaków i 116 
Niemców. Dla polskiej szkoły nie chcą dać Czesi ani halerza, natomiast 
dla 116 Niemców, którzy utrzymują prywatną szkołę na „Graniczniku", 
tj. na  terytoryum pozagminnem — uchwalił Wydział gminny subwencyę 
po 200 K  rocznie. Taką miarką trak tu ją  Czesi w Radwanicach 1202 
Polaków i 116»Niemców!

A już szczytem obłudy i perfidyi czeskiej jest notatka w „Ostraw- 
skim Denniku", „pocieszająca" Polaków w Radwanicach i okolicy, by 
nie irytowali się na  Czechów z powodu odmówienia subwencyi polskiej 
prywatnej szkole w Radwanicach. Od kilku tygodni, zdaje się od czasu 
wspólnej konferencyi Sokołów polskich i czeskich w Boguminie, na  któ­
rej omawiano potrzebę zgodnego współdziałania sokolstwa obu narodów,



pisma czeskie ustawicznie nawołują Polaków do pogodzeniaEię z Cze­
chami i zjednoczenia sił dla obrony przed Niemcami. Nawoływania i* 
nacechowane są obłudą, niczem więeej, albowiem choćby same Radwa­
nice wykazują jasno i przejrzyście, że w praktyce stosunek Czeehów 
do Niemców inaczej się przedstawia, aniżeli do Polaków.

W al kał robotników polskich o szkolnictwo narodowe musi być dalej 
prowadzoną przeciw tym wszystkim wrogom, którzy dzisiaj nie dopu­
szczają do rozwoju i utrzymania istniejących 8 prywatnych szkół pol­
skich.

Towarzystwo Dobroczynności im. sw. Salomei w Białej. Przed
trzema laty grono ośób umyśliło stworzyć w Białej ,.jeszcze jedno Towa­
rzystwo” i myśl swą wprowadziło w życie pomimo przeszkód i oboję- 
jętności ogółu. 657 członków popierało w ostatnim roku E l  Towarzystwa: 
Ochronkę polską im. lir. Andrzeja Potockiego w7 Białej.

Dochody Towarzystwa w roku sprawozdawczym wynośiły 3628 K 
30 li. Wydatki TowrarzystwTa wynosiły 4830  K 79 h, .w czem mieszczą 
się spłaty liaieżytości podatkowanych, związanych z kupnem i utrzyma­
niem realności, spłaca długów hipoteczffiSh, przeróbka domu na Ochronkę 
oraz utrzymanie jej. —  Majątek Towarzystwa wynosi 21.034 K, ale 
Hężą na nim znaczne obowiązania w sumie 1,1.199 K.

Przewidziane jest rozszerzenie ochronki w najbliższym czasie 
przez dobudowę 2 sal i deptaka dla dzieci, tak? że zestawiony w spra­
wozdaniu budżet na rok 1912 zamknięto przypuszczalnym niedoborem 
w kwocie 1191 K. —  Praca  w Towarzystwie prowadzona była ener­
gicznie. Towarzystwm urządziło wspólnie z komitetem bal polski, koncert, 
wentę przedświąteczną, poświęcenie budynku oraz drzewko dla dzieci 
w ochronce. Ochronkę prowadzą^ SS. Felicjanki, uczęszcza do niej 60 
dzieci.

Jak na 3-Tfetni okres działalności, dorobek to znaczny i wobec tak 
oczywistej żywotności i rozwoju Towarzystwa powinnaby złagodnieć już 
ostra krytyka, powinny umilknąć małe niechęci i zawiści osobiste, 
a także i opinia in-sphująca najeży nniejszym członkom pożądliwość na... 
■godności w Wydziale.

Walne zgromadzenie Towarzystwa odbyło się dnia 21 z. m. po 
przyjęciu sprawozdania. Po dyskusyi nad niem i udzieleniu absolutoryum 
wydziałowi przystąpiono do wyboru nowego Zarządu, w skład którego 
weszły panie: Jadwiga Roszkowska, przewodnicząca; Saiomea Mrdaczkowa, 
zastępczyni; Bronisława Dąbkow7ska, sekretarka; Helena Nagórska, za­
stępczyni; Marya Surowiecka, skarbniczka; Marya Wymiatałkowa, za­
stępczyni; Jadwiga Jurasińska, gospodyni; Marya Podgórska, zastępczyni. 
Komisya szkontrująca, panie: Bronisława Steinowa, Marya Kusiowa, 
Marya Dubowska. Na wniosek p, Maryi Podgórskiej uchwalono przystą­
pienie Towarzystwa do Składnicy tow anw ej w charakterze udziałowca.

Towarzystwo młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej im. 
Tadeusza Kościuszki w Tarnopolu, jako cel, wytknęło sobie „ułatwie­
nie stowarzyszonym kształcenia się w pożytecznych wiadomościach, pod­
niesienie poczucia obywatelskiego i narodowego tudzież pożyteczną 
rozrywkę i wzajemną pomoc materyalną11.
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Pod hasłem uleczenia tego, co dawniej zaniedbano, odbyło się; 
w dniu 22 z. m. w sali wykładowej T. S. L. założycielskie zebranie 
przvi( bardzo licznym współudziale młodzieży rękodzielniczej i szerokiego 
zastępu osób z miasta, pracowników oświatowych i przemysłowców. Do 
licznego zebrania przemówił najpierw inicyator pięknej myśli zrzeszenia 
polskiej młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej, p. Srokowski i w dłuż­
szym wywodzie podkreślił te wskazania*, które użyczyły bodźca w posu­
nięciu sprawy z długo niezisz<’zalnych zabiegów na teren czynu, omówił 
warunki, wśród jakich Towarzystwo młodzieży winno zdążać ku swemu 
rozwojowi i wskazał na potrzebę w7ytężenia pracy w7 tym kierunku.

Rozwinęła się następnie dłuższa., nader ożywiona dyskusya. w7 której 
zabierali głos pp : Klimesz, Herman. Domaradzki, Głowiński, Wójtów 
i inni. Poruszono w niej wiele aktualnych spraw, związanych z torami, 
jakimi nowo zawiązane Towarzystwo ma naprzód podążać.

Przystąpiono w dalszym ciągu obrad do wyboru Wydziału. Zostali 
wybrani przez aklamaeyę: Dr Józef Topolnicki, jako przewodniczący; 
p. Stanisław7 Aseńko. jako jego zastępca oraz członkowie: pp. Bilinski, 
Głowiński, Herman i Stopka, a z grona młodzieży Matuszewski, Urbanek, 
Kulpa, Fudali, Misiewicz, Rapałowiez, jGnrbaczewski, Ludwik Muller 
i Józef Markowicz.

Imieniem młodzieży w gorących słowach przemówił, p. Ludwik 
lliiller, który dziękował prezesowi T. S. L. za podjęcie tak ważnej myśli 
polskiej. W  komu zabrał głos p. Srokowski i zagrzewał zebraną mło­
dzież do pracy w myśl pięknych ideałów narodowych i wyraził nadzieję, 
że rozwój znaczyć będzieTrozpoczęte dzieło.

Towarzystwo Polskiej Bursy Luoowej w Samborze założyło
i utrzymuje bursę dla uczniów szkoły ludow7ej, wydziałowej i seminaryum 
nauczycielskiego. Bursa m i ^ i  się w7e wiasnym ad hoc wybudowanym 
gmachu, i W7 r. 1 9 1 0 /1 1  dawała wychowanie 52 chłopcom. \v tej liczbie 
było 17 synów rolników7, 16 rzemieślników, urzędników 3, wdów 7, 
nauczycieli ^jRificyalistów7 prywatnych 3, sierot 3. Opłata za wycho­
w a n i®  wynosi od 10 do -,20 koron miesięcznie, trzech chłopców uwol­
niono od opłaty. Gmach bursowy mieści w sobie ogółem 10 sal: 7 sy­
pialń, 2 uczelnie i jadalnia. Wychowanie młodzieży opiera się na zasa- 
dąoh religijno-moralnych i narodowych. Bursa posiada własną bibliotekę. 
Z przeczytanych książek uczniowie zdają sprawozdanie w postaci poga­
danki lub odczytu, pozatem urządzają obchody narodowe i wieczorki 
literackie dla szerszej publiczności. W  roku ubiegłym poświęcono jeden 
wieczór pamję.ci Wyspiańskiego, drugi Konopnickiej. Nie zaniedbywano 
także wychowania fizycznego; młodzież uprawiała gry i zabawy towa­
rzyskie, piłkę nożną, ćwiczenie wolne, wycieczki i przechadzki wspólne 
za miasto. Stan zdrowotny był na  ogół pomyślny. W  zimowych mie­
siącach korzystała młodzież z łazienek zakładowych, w lecie używali 
wychowankowie kąpieli rzecznych.

Koszta budowy gmachu wynosiły 64.166 K bez kosztów wewnętrz­
nego urządzenia. Koszta utrzymania jednego wychowanka wynoszą około 
25 koron miesięcznie.
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Zamknięcie Związku bniewańskiego. W  ostatnich dniach gru­
dnia r. z. w całym łańcuchu instytucyi, które w dobie „dni wolnościo- 
wyoM powołano do życia celem duchowego i ekonomicznego podniesienia 
Polaków, zatrudnionych w charakterze urzędników prywatnych w fabry­
kach i majątkach ziemskich na  Ukrainie, Wołyniu i Podolu —  jeszcze 
jedna padła ofiarą polityki barbarzyńskiej rosyjskiego rządu. Reskryptem 
ministra spraw wewnętrznych zamknięty został H Z  wiązek wzajemnej 
pomocy pracowników11, założony 15 listopada 1906 r. Związek zajmował 
się(' udzielaniem posad swoim członkom i opracował ustawę Kasy oszczęd­
ności; i emerytalnej, rozwijał się bardzo dobrze i jednoczył w sobie Po­
laków, jakkolwiek wyłącznie za polski uważać go nie było można, gdyż 
na 564  członków miał 370 Polaków (65,6°/0), 84  Rosyan ( l4 .8 ° /0), 
4ffiRusinów (7,4°/o), 1S Żydów, 17 Niemców, 8 Czechów oraz 25 osób 
inm ch  narodowości. Mimo to, jako instytucya przez Polaków i głównie 
dla Polaków ^Stworzona, już tam dla tego samego była źle widziana 
u rządu, który po oTciu latach, pewien bezkarności, byt Związku prze- 

H ć ią ł  i nakazał iikwidacyę jego majątku.
Towarzystwo Kursów Naukowych w Warszawie. Sprawozdanie

z działalności za rok r.biEłJ wykazuje, iż ogółem w7 roku ubiegłym 
było na kursach 73 prelegentów. Słuchaczów i słuchaczek było w pierw­
szym semestrze 919 osób (mężczyzn 300, kobiet 619) w drugim seme­
strze — 794 (mężczyzn 252, kobiet 542). Nay więcej słuchaczów miała 
sekrya humanistyczna K>24), sekcya^ matematyczno-przyrodnicza miała 
słuchaczów i59, techniczna 90 i rolnicza 90. Tytułem czesnego za słu­
chanie wykładów7 słucbącze ci wmieśli 22,0™' Brb. Suma ta  w całości 
użyła została na wynagrodzenie prelegentów.

łnne wydatki, związane z organizacją kursów7, pokryte zostały ze 
składek i ofiar członkowskich. Pod względem finansowym rok ubiegły 
był pomyślny. Osiągnięto rb. 5,620 nadw7yżki, w7skutek czego majątek 
Stowarzyszenia wzrósł do sumy 10.000 rb.

Do Zarządu wybrano ponownie pp.: H. Czopow7skiego, K. Olcho- 
wieza i O. Schellera, a na zastępcę F. Ocliimowskiego. W  skład komisyi 
rewizyjnej weszli pp.: I. Ijendefcon, P. Ettinger, S. Lisiecki i M. Cho­
rzowski.

Wystawa Krajobrazu Polskiego w Warszawie. W lokalu Towa­
rzystwa Krajoznawczego odbyło się 16 z. m. posiedzenie plenarne.komi­
tetu wystawy „Krajobraz Polski11, której otwmrciH ma nastąpić stanowczo 
1 marca b. r. Wystawa zapowiada się bardzo bogato.

Oprócz poprzednio już pozyskanych od pierwszorzędnych artystów7 
krajobrazów7, w7 znacznej liczbie zakwalifikowano do przyjęcia jeszcze 17 
z nowo nadesłanych obrazów, tak, że dział t-en będzie znakomicie repre­
zentowany. Również bardzo liczne są okazy7 w dziale fotograficznym. 
Do działu naukowego, ilustrującego krajobraz nasz, ze stanowiska geo- 

i logicznego i florystwczne-go, prezes komitetu wystawo Kazimierz Kulwueć
pozyskał bogate zbiory p/Romera, Łozińskiego i Czołowskiego ze Lwowa, 
.Dra Stępowskiego z Krakowa. W  dzialejrarchitektury i wogólc dzieł 
ludzkich, zdobiących lub szpecących krajobraz, figurować będą liczne 
okazy ze zbiorów7 Towarzystwa polskiej sztuki stosowanej, oraz Towa-
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rzyśiwa ochrony piękności kraju. SkompletowaniAlziału bibliograficznego 
według programu opracowanego prz '^ pp.: K u l\^ę | ia ,  dra Romera i dra 
<rolińskiego, podjęła się firma księgarska Gebethnera i Vji uIffa

Na tem posiedzeniu zatwierdzono też projekt ozdobnego afisza. 
Katalog rozumowany wystawy będzie gotów na ilzieu otwarcia. Na ten 
dzień^prgan Towarzystwa krajoznawczego „Ziemia-1 przygotowuje spe- 
cyalny liumejj bogato ilustrowany a poświęcony krajobrazowi polskiemu.

Wystawa polska W Pradze. „Towarzystwo czeskich pań" urzą­
dza w Pradze w ciągu m aja ,  czerwca i l ipca , a wiec w óźash- 
zjazdu Sokolstwa i obchodu Paiackiogo, wyktawę p. t. „Kobieta polska", 
która ma zobrazoWać, dokonała ETolska kobieta w przeszłości i te ra­
źniejszości w dziedzinie sztuki, l i teratury i nlSrki, artystycznego, i ludo­
wego przemysłu i w innych dziedzinach z korzyścią dla swego narodu.

W y s ta w a  ma objąć całg., I-ylskę, to też utworzone już zostały ko­
mitety7 wystawowejw Warszawie, w Poznaniu, we Lwowujji \y Krako­
wie-. Mają'biie zS^zadanie zaprosić i skupiać wszystkie stowarzyszenia 
niewiast polskich i podzo^ególne działaczki na szer^ęm  polu do wspól­
nej pracy około urządzenia wystawy i pokierowTać całą akcytj We wza- 
jemnem porozumieniu się.

W ystaw a ma dać obr»& całej działalności społecznej naszej ko­
biety i obejmie następujące działy:

1. P r a c a  n a 11 k o w  55 k o;b i  e t: T utaj w ejdą dzieła  i broszury  
naukow e kobiety polskiej spraw ozdanie o tych  prądach, zbiory nankow e. 
w yn ak izk i z dziedziny nauk i i t. p.

2. 1’ r K jfą  l i t e r a t k a  k o b i e t :  b elletaystyka. poezya, w yda- 
w n icty a  i czasopism a przez kob iety  redagow ane i prow adzone i t. d.

3.. P r  a c i i  a r t y s t y c z n a  k o b i e t  w  kierunku:
a) a r t y s  t t ó n o - i i i  a 1 a r s k i  m: w ięc  obrazy oryginalne, 

kopie, fo tografie  d /ie ł  i t. d.
b) a r  t y  s t y c z n o - r z e ź b i ą  rpyk i in : rzeźby oryginalne, ko­

p ie. fotografłe rzożb i t. d.
c) a r t V s t y  c z n o - d e k o r I  c V j n y  m : w sze lk ie  przedmioty 

a rtystyczn ego  przęm ysłu . czy to m alow ane, czy w ip a lo n e , 
czy r/.eźbiono. w yk ład an e i t. d. i t. -d

d) a r t y s t y c z n O- f o t, o gyr a'J i c- z li y m : portrety i fotografie.
4. P r a o a n a d  w y c h o w a n i e  m i oit^w- i a t ą : ązkoły uf rzv- 

m yw an e przez tow arzystw a kobiece lnb p m z .zeg ó ln e  osoby-. -  szkoty 
żeń sk ie  w yżąze i n iżśze, ogródki dziecięce, u cze ln ie , pom oc m łodzioży  
k sń a łcą ce jjlś ię , sport, czy te lu ie , b ib lio tek i i t. d. i t. d.

5. P r a c a  r ę c z n a :  szycie , hafty , koronki, roboty szydełkow e. 
drutowre,,'siatkow e, kanw ow e, deskow e i t  d.. wyrób k w iatów , gospodar­
stw o domowe i rolne. Zawodowre szkoły  robót .ręcznych kobiecych i gospo­
darstw a. Oprócz przedmiotów- sam ych m ogą być także rysunki i fotojfrafie 
prac w ykonanych , zakładów naukow ych i t. d.

.łfi.; P r a c a  |^,k o n o m i c z n o - s p o ł e c z n a : n e objęta innem i 
działam i, tu  podanepii

7. P a c a  w- z a k r e s i e  d o b r o c z y n n o ś c i  p u b l i c z n e j .
8.  P r  a f t  w  k i e r u n k u  r o l i j  u y m.
9.  P a t r y  o t  y c z n a i pO 1 i t Jtc z n a d z i a ł a I n o*fló k o ­

b i e t y  p o l s k i e j .
10. P r a c a  k o b i e t y  w i e j s k r e f j : przędziw o, p łótna, sam o­

działy , hafflKstJtTi.e ludow e,!gospodarstw o i t. d
W y sta w a  obejm ie n ie  ty lko dzisiejSząTuziałalnoSć" kobiety polsk iej 

ale s ię g n ie  i?Stecz w w iek  XIX.
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„Towarzystwo czeskich p ań 11 uprasza polskie społeczeństwo, aby 
■zaofiarowało swą pomoc, a wsZerlkie rady i wnioski będą mile witane. 
W;, dział Towarzystwa prosił o współudział w organizowaniu wystawy 
p. redaktora Rr. Howorkę, który' w tej sprawie objechał takie ogniska 
pracy, jak Kraków, Warszawę, Lwów7 i Poznań, aby z odpowiedniemi 
iusti tueyami omowić kwestyę wystawy polskiej w Pradze.

Program bardzo, może nazbyt obszerny, bo obejmujący niemal 
całość kultury, czasu zaś pozostawionego Stowarzyszeniom do należy­
tego przygotowania się, bardzo mało. Także i miejsce, przeznaczone na 
ten cel (3 sale w gmachu miejskim reprezentacyjnym) za szczupłe. Aby 
to przedsięwzięcie było naprawdę odbiciem pracy kobiety polskiej we 
wszystkich przejawach i we wszystkich dzielnicach, należałoby w E ta w ę
0 rok cały przynajmniej odwląć.

Niemcy a „Schulverein“ . Pernerstorfer, znany niemiecki działacz 
wocyaliscyczny i założyciel „Sclml^ereinu" w jednej osobie, wystąpił 
niedawno z tego szowinistycznego Totearzystwa oświatowego. Czyn swój 
motywuje 011 w7 liśae , przesłanym do wydziału „Schulyereinu". P rzy ta­
czamy z niego znamienne wyjątki:

„Na tegorocznem Walnem zebraniu założyło Towarzystwo 
protest przeciwko włoskiemu uniwersytetowi w Austryi. Popeł­
niło ono przez to oficjalny polityczny czyn, którego, mimo na j­
lepszych chęci, przemilczeć nie można. „Schulverein“ obrał sobie 
za zadanie obronę niemieckiej mniejszości narodowej. luelem 
jego nffil jest bynajmniej stawianie trudności innym narodom 
w ich kulturalnych dążnośoiach. A jeśli, mimo wszj stko, popeł­
nia on ten błąd, to sprzeciwia się nietylko myśli założycieli, 
lecz kładzie pod nogi kierunek ludzkiej kultury, której dostoj­
ni mi przedstawicielami byli najwięksi nasi poeci i myśliciele, 
a której sława jest także naszą sławą.

Jak  rad należałbym do Towarzystwa, które broni narodo­
wych i ludowych interesów i jest dźwignią kultury, tak nie
mogę należeć do stowarzyszenia, które przy pracy narodowej
uprawia działalność polityezną, niezgodną z mojemi zasadami'1.

Szowinistyczna działalność niemieckich Towarzystw oświatowych 
w Aust.ryi nie po raz pierwszy jest należycie napiętnowaną przez uczci­
wego Niemca. Głosy podobne dają się słyszeć coraz częściej; a nawet 
Eosegger, rzucając myśl fundacji swego imienia, wołał: „Nie dla krzrwdy 
obcych narodowości, tylko dla naszej ochrony!"

Rlisini W miastach. „Diło" zwraca uwagę na ogromnie wielki 
procent grecko-katolików przechodzących na obrządek rzym.-katolicki za­
równo we Lwowie jak i na prowincyi i upatru je  przyczynę tego w sła­
bych organizacjach rusińskich po miastach i braku ruskich szkół ludo­
wych. „Najwyższy czas, pisze „Diło", rozpocząć walkę o ruskie szkoły 
po miastach i miasteczkach. Niech w każdem mieście zażądają rodzice 
od Rady szkolnej paralelnych klas z ruskim językiem wykładowym
1 niechaj rozpoczną legalną walkę o szkołę. Prócz tego zachęca „Diło" 
do zakładania prywatnych ruskich szkói ludowych, zwracając szczegól­
niejszą uwagę na Sambor, Buezacz, Stanisławów, Kołomyję i inne.



DZIAŁ. S P R A W O Z D A W C Z Y  T .  S. L .

Z  Z a rzą d u  G łó w nego .
Zarząd G łów ny T. S. L. O kólnik 1.

L. %  K raków, dnia 3 sty czn ia  1912

Do Zarządów Kół T. S. L.

Zarząd G łów ny T. S. L. oz>yn;i ;już od k ilku  la t  starania , by otrzym ać 
s t a t y s t y k ę  c z ł o n k ó w  T. S. L. w ed łu g  zawodów. S ta tystyk a  ta  po­
trzebna j e s t /n a  to, by w ied zieć, które w arstw y spełeczne n ajliczn iej popierają  
T. S. L., a które się od pracy narodowej osu w ają , n ie przyczyniając się n aw et 
dw om a koronam i rocznie do spełnja.nia -'Obowiązku narodowego. \Y tym  fielu 
ju ż  przed trzem a la ty  w ydał Zarzęd G łów ny leg lly in a c y ę  członków  T . S. L.. 
w  ktrórycli rubryka „zawód" była  uw zględn iona . Legitym ac-ye te jednak okazały  
s ię  n iepraktyczne w  zamierzonymi kierunku i n ie dały p ozytyw nego rezu lta tu .

W obec teg o  prosim y Zarząd K oła o w y p ełn ien ie  m ożliw ie w  jaóó n a j­
krótszym  czasie za łączn ego  kw estyonaryusza. pom ieszczając w  odpow iednich  
rubrykach ilojft członków , należących  do odpow iedniego zawodu O stateczny  
w y n ik  K uma uzlonków) m usi się  zgadzać z ilo śc ią  członków , należących  do Koła. 
w  roku spraw ozdaw czym  1911.

Po dokladnem  w yp eln ien in  prosim y przesłać kw estyonarysz Zarządowi 
GTównemu.

Z pow ażaniem
Sekretarz: Prezes:

Antoni Januszewski. Dr. Ernest Bandrowski
R eferent s ta ty s iy o z n y :
Kazimierz Piątkowski.

K w e s t y o n a r y u s z  do K ó ł T. S. L. (w  sp ra w ie 'sta ty sty k i członków ). 
Koło T. S. L. w...

A . Ilość cm inków  Kota T ^ y L .  w  roku adm in istracyjnym  19 lf7 '
B. Ilość mężczyzn™ kobiet? R azem ?

'■&. W yzjian ie : a) rzym .-kat.?- b) gr.-kak? 4) mojż«? d) inne? Ra^dm?
JdŁE pdział w ed łu g  zaw od ów :

I. K s ięża?
II. U rzędnicy p ań stw ow i: a) Starostw o? b) P yrek cyi skarbu i  urzędów

p odatkow ych? c) Sądu? d) K olei? ej poczty i te legra fu ?  f) dom en  
i la sów , sa lin?  g) innych urzędów?
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III. P rofesorow ie: a )L jin iw ersytetu?  b) Szkół średnio,h. Sem inaryów  na­
u czycie lsk ich?  c) iw u h zyoie li ludowycJi? d) Profesorów  i nauczy, 
cieli pryw atnych?

IV. U rzędn icy  autonom .: a) W ydziału  K rajow ego? b) R ad pow iatow ych?
(SsM agistratów ? d) U rzędów  gm innych?

V. Zaw ody w olne: aj Notaiyuszaj? b) A d w o k a c i? ©  'Lekarze? d) Lekarze
w etery n a r ii?  c) A rtyści (m alarze, rzeźbiarze)? f) A rtyści teatru?  
g) Akademioy,?

VI. a)i O byw atele ziem scy? b) O fie f^ jsc j?
V II. a) R en tyerzy  (żujący- z kap ita łów )? b) W ła śc ic ie le  banitów? c) U rzę­

dnicy bankówr, Towarzystw1 zaliezk . eskont i  t. d.? Tow. asekura­
cyjnych  i innych? d) W ła śc ic ie le  fabryk, m łynów , browarów, go­
rzelń? e) U rzędnicy? f) R obotnicy? g) W ła śc ic ie le  kopalu? h) Urzę 
dm cy? i) Robdtnioy?

VIII. a) W łaśc ic ie le  w arstatów  rzem ieśln iczych?  b) R obotnicy?
IX . a) KiipcyAf w łaściciele' sklepów )? b) P.omoaiiicy k u p ie c c y ? ' ,
X. W łośc ian ie?
Xr. R obotnicy?
XIL Inni (podaó. zaw ody)? Sum a członków?»J^

(D ata  i podpis).

ZarzipjJ G łów ny T. S. L. O kólnik  2
L. 5 2 .. ,  . Kraków, dnia 5 stypziiia  1912.

Do Zarządów Kół i Z w iązków  O kręgow ych T. S. L.

W  najb liższych  dniach Zarząd G łów ny roześle w szystk im  Kołom  form u­
larze spraw ozdaw cze celem  z d b r a n i a  m a t e r y a ł u  d o  r o  Sm  n e g o  s p r a ­
w o  z d a n i a T. S. L. P oniew aż je s t  pożądanem . aby spraw ozdanie zaw ierało  
m ożliw ie dokładnie ca ły  dorobek T ow arzystw a, oraz aby w yszło  jak  n ajw cze­
śn iej z druku z u w ag i na term in  W alnego Zjazdu, który w  roku bieżącym  od­
będzie się  najdalej w  m iesiącu  m aju, przeto Zarząd O łów ny zw raca się  do Za­
rządu tam . Koła z prośbą, aby z dniem  31 grudnia  r. z. zam knął rachunki K oła
i rozpoeząi^starania o zebranie m ateiya tu  spęawozdawraCgo z całej d zia ła lności 
K oła za rok 1911. Idzie  nam  bardzo o to. aby referen t Zarządu G łów nego, któ­
remu pomierzoną zostan ie praca n ad  u łożeniem  spraw ozdania rocznego, m iał 
jak  najw cześn iej ca ły  m ateryał w  ręku i aby m ia ł dosyej czasu  na jego  zesta ­
w ien ie  i krytyczn e opracowanie.

Pro^iiny też  zaw czasu, iżby do spraw ozdań były  dołączane odpow iednie  
♦fotografie^ ilu stru jące dzia ła lność ta in t K oła, te  bowiem  n a jła tw iej przem aw iają  
i u trw alają w p am ięci czy te ln ik a  dorobek T. S. L.

Z pow ażaniem
Sek retarz! P rezes:

Antoni Januszewski. Dr. Ernest Banarowski.

Z Zarządu G łów nego T. S. L. O kólnik 1/Okr.
L. 177. Kraków, dnia 13 sty czn ia  1912.

Do Zarządów Z w iązków  O kręgow ych T. S. L.

\ a  dw ie spraw y pragn iem y zw rócić u w a g ę  Zarządu Z w iązku  O kręgow ego, 
prosząc o ja k  n a jen erg ićzn iejsze  zajęcie  się  n iem i.

P rzed ew szystk iem  prosim y Zarząd Z w iązku, aby po poczyn ien iu  dokład­
nych studyów  w s k a z a ł  Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  t e  m i e j s c o w o ś c i  
n a  s w e m  t e r y t o r y n m ,  w  k t ó r y c h  n a l e ż / y  z o r g a n i z o w a ć  K o ł a  
T.  S.  L.  o r a z  t e  o s o b y  , k 1 6 r ,e \lm  o g ł y b r  s i ę  z a j ą ć  t ą  o r g a n i ­
z a c j ą .

O becnie bow iem  zam ierza Zarząd G łów ny przystąp ić do za ło żen ia  ja k  
n ajw iększej liczb y  Kół. gd yż uw aża, że io b ecn a  liczb a  300 Kół w  trzech  krajach
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koronnych, t. j. w  G alioyi. B ukow inie i Ś ląsku je s t  n ad zw yczajn ie m ała  i co  
najm niej pow inna byc, podw ojona lub potrojona.

N astęp n ie, powołują/; s ię  na ustęp spraw ozdania T . S. L. za rok 1910 
str. 114 p. t. *  złonkow ie", prosim y Zarząd Z w iązku, by w ezw ał Koła T. S. L.. 
n ależące do Z w iązku O kręgow ego, d o  p o m n o ż e n i a  li  e z b y c. z ł o n-  
k  6 w  K o ł a  d o  t y s i ą c a ,  i by przy lu stra cy i K ół żądał od Zarządów Kół 
zdania  spraw  z akcyi w tym  kierunku. P  o vr. n o ż»e' u i e l i c z b y  c z ł o n k ó w  
k a ż d e g o  K o ł a  d o  i . s i ą c a p o w i n n o  b y ć  p i e r w s z y m  z a d a ­
n i e m  Z a r z ą d ó w  K ó ł  w  r. 1912.

T. S. L. pow inno m ieć n i 3 3 0  ty s ięcy  członków , lecz zn aczn ie więcęjj. 
J eże li S łow eńcy, których liczba w yn osi 1 i pół m iliona, m ają w  sw ym  T ow a­
rzystw ie  ośw iatow em  100 tysięcy  członków , to w  tym  stosunku  T. S. L. p o- 
w i n n o  m i e ć  p r z e s z ł o  300 t  y  s i ę c y  c z ł o n k ó  w.

Z pow ażaniem
S ek reta rz: L’r e z e s:

Wincenty Sikora. Dr. Ernest Bandrowski.

Zarząd G łów ny T . S. L . O kólnik 2/Okr.
L. 178. Kraków, dnia 13 styczn ia  1912.

Do Z arządów  Z w iązków  O kręgow ych T . S. L.

W  czasie  tw orzen ia  A rchiw um  T. S. L. okazało sic . £ z e j  n ie  m ożna g o  
należyem l zorgan izę.w ai. gd y ż  brak nam w ie lu  w yd aw n ictw , druków i spraw o­
zdań, które w szy stk ie  otgafna T. S. L. dotychczas w ydały. Z tego  powodu zwra- 
ca m y js ię  do Zarządu Z w iązku  z gorącą prośbą, aby przy sposobności lu s tr a c j i  
K ół w ezw ał ich Zarządy 1 do przesy łan ia  Zarządow i G łów nem u T. S. L. w  s z y  s t- 
k i c i i  w y d a w n i c t w  w ł a s n y c h  oraz tych  w yd a w n ictw  innych  Kół 
i Zarządu G łów nego, których sam e n ic kom pletu ją  i które z tego  w zg lęd u  n ie  
p rzed staw iają  dla n ich  trw alszej w arfośei. B aczn ą  nw agę na leży  zwrócić n a 
l n ź n e  d a w n e  n u m e r y  „ 1’ t  zc w o d n i k a  O ś w i a t o w e g o "  i n a  
s p r a w o z d a n i a  K ó ł .  które, dla A rchiw um  stan ow ią  bardzó^dwmy m ateryał.

K ażde w ła sn e  w yd aw n ictw o powinny Z arządy K ół przesyłać w  dw u eg zem ­
plarzach Zarządow i G łów nem u T . S. L.

Z pow ażaniem
Sekretarz; PrezoS; •

Wincenty Sikora. Dr. Ernest Bandrowski.

R eg u la m in  K u r só w  dla  d o r o s ły c h  a n a l fa b e t ó w .
I. Z a k ła d a n ie  k u rsó w .

§ 1. K ursa d la analfabetów  zak ład ają  i u trzym ują K oła T. S. L. w  sw ej 
siedzib ie  lub w  n ajb liższym  prom ieniu tejże — w  każdym  razie w  prom ieniu  
dzia ła lności sw ego Z w iązku  O kręgow egow H

§ 2. O założen iu  kursu d la  analfabetów  w inno zaraz Koło zaw iadom ić  
Zarząd G łów ny T. S. L., R adę Szkolną O kręgow ą danej m iejscow ości i R adę  
Szkolną K rajow ą w e L w ow ie . Po przeprow adzeniu w pisów  poda Koło ilość w p i­
sanych , podział na k lasy , n azw isk a  k ierow nika i s ił  n au czycielsk ich , lokal kursu  
i godziny nauki.

II. P o m ie s z c z e n ie  k u rsó w .
§ 3. Koło postara s ię  o odpow iednie u m ieszczen ie kursu bądź to w  szkole  

(jednej ze szkół) danej m iejscow ości, bądź też  w  innym  lokalu  (czyte ln i, domu 
ludow ym  i t. p.) i dba z zasady  o w sze lk ie  potrzeby kursu. Gelem uzyskan ia
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pozw oleniu na p o m le sS z e n ie  kursu w  E ś /® Ie jw in ie n  Zarząd K oła zn ieść .s ię  
w odpow iedni sposób B itn ie ,  a w razi]^ potrzeby piseń iineV jz dotyczącem i 
w ładzam i szkolnem u t. j. R adą Szkolną m iejscow ą, w zg lęd n ie  Radą. Szkolną., 
Okręgową.

Ul. U rz ą d z e n ie  k u rsó w .
- § 4. "Urządzenie kursu opiera się  w  szczegółach  na następujących  posta- 

now.ieniaidi: a) Zarząd K oła pow ierzy k ierow nictw o kursu m iejscow ej s ilę i nau­
czycie lsk iej (w zg lęd n ie  'jednaj z m iejscow ych  sił nauczycielsk ich ) w  zasadzie  
jednak  ^*kevalifikacyą dojęizkoł ludow ych t.. j p a ten tem  nauczycielsk im . Tylko, 
w w yjątkow ych  w ypadkach i w  ln;aku u k w alilik ow an ych  sił n au czycielsk ich  
m ożna pow ierzyć prow adzenie kursu osobom slp n u  nauczytielskie& uJ n ie niajtie-yni 
patentu k w alifik acyjn ego , w  każdym  razie jednak  ty lko  ukończonym  sem ina­
rzystom (s tk o u iW  św iad ec tw em  dojrzałości ze sem inaryum  l i f  K ierow nik kursu  
m a pow ierzen i ogó lny  i śSŁzegółoww kierunek, nadzór nad nauką i trokw encyą. 
przyjm ow anie nau czyu ieli i - s łu g . zakupno książ.ek i przyhorów naukow ych, ozna­
czenie Ozasu poszteagolnych  lek vi w porozum ieniu z K ołem , kurs ntrzym ującero. 
a) O ile  k ierow nik  kursu n ie .u d z ie la  sam  nauki, n ie  pobiera za to ż a d n e g ę ’ 
w ynagrodzen ia . W razie u d zielan ia  nauki honorow any j e j t  tak , jak  in n i nau­
czycie le . d) K ierow nik  przyjm uje ljąuczyrieli. m ających  uczyć w  kursie, ląóz 
tylko s iły  n a leż y c ia n k w a lif ik o w a n e  i w ypróbow ane w  pracy szkolnej. Z zasady  
w inni to liyć. jia.nteyie.le z p atentem  kw alifikdoyjnym  do sąkół ludow ych, a ty lko  
w  w yjątkow ych  w ypadkach bez tegoż p atentu , w każdym  jednak  razie  nkoń- 
pzeni Sem inarzyści z maturą, sem inaryum . e) K ierow nik kursu postara .s ię
0 'odpow iednie o g łoszen ie  o otw arciu kursu dla analfąbe.tów (ambona, o g ło sz en ie  
plakatow ej agitacyalnprzeprow adza w pisy , przydziela  km sy. oddziały  n au czyn im  
lom. cżuw a nad n a leżyten i prow adzeniem  nauki i m etodą nauczania, oraz są -  
chow aniem  się frrkw enta iitów . urządza koniereneye n au czycie lsk ie , znosi się  
w spraw ach kursu z Zairządem. K oła T. S. L.. z Zarządem  G łów nym  i w ładzam i 
szkolnem i — wTeszcie, w  razie potrzeby lub w łasn ego  uznania, zw jedza-hddziały  
kiiRjji, przysłuchując się  nauce i postępom , i)  N au czyciele , udzielający nauki na  
kursie pobierają w ynagrodzen ie w  stosunku przynajm niej 2 K za każdą  
dzinę udzielanej lekcy i. O bow iązani są przychodzie na czas do S zk o ły , zająć się  
zaopatr/.en ien^  knrSiStów w książki i przybory naukow e, tak. by nauka rozpo­
czynała  się  m o żliw ie  p unktualn ie .

IV . N auka.
'k h ! N auka na kursie trw a od 15 października do Ib  czerw ca w  n ie ­

d zie lę  i św ię ta  (w yjąw szy  : Boże N aroflzenję™ N ow y R ok. W ielkanoc i Z ielone  
Św iątk i) rano lnb popołudniu i (za leżn ie  od stosunków  nii«jsM>wyrh). Czai; trw a­
nia  jednej l e k n i  dw ie do trzech .godzin, co w obec blisko 4 '  dni na.ukowycli 
uczyni Ś0 — 12t'. le k c y i. N auka rozpoc zyna się  i kończy krótką m odlitw ą. Po 
godzinnej, w zg lęd n ie  nółtoM gtidzinnei nauce, następuj™  dzieuięcio lub p ię tn a ­
stom inutow a przerwa, poezem nauka trw a dalej w tym sam ym  w ym iarze, jak  
przed przerwą. W vkaz frekw encyi w in ien  być skrupulatn ie prowadzony, przez 
znprow ad zen ięlk atu logu  i w p isyw an ie  abstuic.yi. 'ą ponadto cl^iennik lekcyjny
1 z koiipem kursu k ata loM k las^ ik ac.',jn y . N aukę nądezj prow adzić w  dwu od­
działach: n iższym  i w yższym . P ó oddziału n iżsS tgo  na leży  przeznaczyć n ie um ie­
jących nic czytać i p isać, do oddziału  w yższego  tych, którzy u k ończyli kurs 
n iższe , w zg lęd n ie  posiadają słabą znajomość, czytan ia  i p isan ia . Zakres .nauki 
będzie następujący:

a) w  o d d z i a l e  n i ż s z y m : .religia. czytan ie  i p isan ie, języ k  polski, 
rachunki początkowa?, pam ięciow e i pisem ne.

b) w  o d d z i a ł a  w y ż s z y m :  czytan ie  b jeg le jsze  z objaśnien iam i 
ustępów' z hi storę i polsk iej i geografii kraju rodzinnego, oraz ziein daw nej 
Polski, dalej ustępóey przyrodniczych i z zakresfl liy g ien y  e lem en ta r n e j; p isan ie  
(k a ligrafia ) i d y k ta ty , rachunki pam ięciow e i p isem ne w zakresie obszerniejszym  
eyraz z poznaniem  m iar. w a g  i m onet; pism a z zakreburfstylu praktycznego t: ’j. 
p isan ia  kart korespondencyjnych, listów , telegram ów . przekazów. keviłóev i t. p.
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Z a k r e s  n a u k i :
I. Z j ę z y k a  p o l s k i e g o :  c z y s t k i  w yraźne w ym aw ian e i w y g ła ­

szan ie  , zdań, w yrazów  i  g ło sek , Czytanie i  p isa n ie 'lite r  niaH ch i dużych po­
jedynczo, w  w yrazach  i zdaniach , czytan ie p ism a i  druku, doprow adzenie do 
m ożliw ej b ieg ło śc i w  czytan iu  ustępów  ciąg łych  z elem en tarzy  i  różnych książek.

II. Z r a c h u n k ó w :  liczen ie  do 10, 100 i 1000 oraz wyżej' z p isaniem  
cyfr i liczb, cztery' d zia łan ia  liczbam i całem i, tab liczk a  m nożenia, m ałe prak­
tyczn e zagad n ien ia  pam iótiow e, pojęcie ihi,ar. w a g  i m onet.

P rzedm iotam i naukow ym i w iec  bęihi:

1) re lig ia  i:o ) ' w iadom . z liis to ty i i geografii
2) język  polsk i 6) ., z przyrody i h yg ien y
3) czytan ie  i p isan ie 7) „ ze sty listy k i.
t) rachunki

"Na7każdej lekcyr>,(dwu lub trzygodzinnej) w in n a  być w  odpow iednim  za­
kresie u d zie lan a  tak  nauka język a  polsk iego  łą ęzn i^  z p isan iem , ja k  i rachun­
ków. J taterya ł każdej przeroiuonej lek cy i n a leży  notow ać w  ósobnym  dzienniku  
N a naukę r e lig ii przeznacza się  n ajw yżej poł godziny' z każdej lekcja.

;V . śroaKL n a u k o w e.
§ 6. N auka w in n a się  odbywać przy pom ocy n astępujących  śrpdków nau­

kow ych: 1) E lem entarza  S tefana  Z alesk ięgo  (E lem entarz ten  w yjd zie  wkrótce  
nakładem  Zarządu G łów nego T  S. L. w  drugiem  zm ienionem  i popraw ion .n i 
w ydaniu) w z g le d n is f^ J  zw yk łego  elem en tarza  szkolnego, lub elem en tarza  Pro­
m yka; 3) abecadła ruchom ego; 4)ytab lic  śc iennych  druku i p ism a; 5) inny cli 
k siążek , używ anych w  szkołach  Indowych i przem ysłow ych (cz. II.); 6) m odeli 
m iar, w a g , m onet i liczyd ła . JŚ ro d k ó w  tfych w inno kursurowi dostarczyć bez­
p łatn ie  Koło, u trzym ujące kurs.

§ 7. Z ch w ilą  otw arcia  kursu w inno Koło przy kursie założyć odpowiednią., 
podręczną biblióreczkę dla kursifflow. N au czyciele , w zg lęd n ie  k ierow nik , będą 
w ypożyczać kursistom  zw łaszcza  frekw enteutom  w yższeg o  kursu, książeczki 
o popularnej ła tw ej treśc i i m ałej ob jętości — do p rzeczytan ia  w c ią g a  ty g o ­
dnia. W  ten  sposób uzyska n au czycie l m ateryał do popularno pouczających  po­
gadanek  na następ n e lek cye, którym  jednakow oż n ie  pow inien za w ie le  czasu  
pośw ięcać, m ając zaw sze na oku cel kursu , *t. j. doprow adzenie do m ożliw ej 
b ieg łośc i w  czytan iu , p isan iu  i licze .n u .

V I. Z a k o ń c z e n ie  k u rsu .
§ 8. Z końcem  p ierw szej połow y czerw ca przeprow adzi grono n au czycie l­

sk ie k la sy f ik a c ję  a k ierow nictw o kursu urządzi uroczyste zakończen ie tegoż  
wraz z popisem , o którym  n a leży  'zawiadom ić szerszą publiozność. w ładze m iej­
scowe św ieck ie , duchow e i szkolne, zapraszając j B do w zięcia  udziału . Krokwen- 
tantów  kursu należy odpow iednio obdarować książk am i treśc i patryotycznej. 
popularno-przyrodnięzej i h istorycznej.

V II. In g e r e n c y a  K ół.
§ 11. Zarządom K ół p rzysługu je prawo nadzorow ania i kontroli pow oła­

nych przez n ie ilo życia  kursów  tak  w  k ierunku adm in istracyjnym  jak  i peda­
gogiczn ym . z zastrzeżen iem  jednak, by nadzór ten  n ie  krzyżow ał i n ie  prweszka- 
dzat pracy pow ołanych do prow adzenia kursu n au czycie lsk iego . Nadzór i kon­
trolę w ykonuje w  zasadzie przew odniczący K oła lub d elegow an y  sp ecya ln ie  do 
teg o  członek  Zarządu i porozum iew a się  w  spraw ie poczynionych  spostrzeżeń  
z k ierow nik iem  kursu, a przekłada z nich sw e  spraw ozdanie Zarządow i K oła.

V III. S p ra w o z d a n ie .
§ 10. Po zam knięciu  kursu (ów), w in ien  Zarząd K oła przedłożyć Zarz. 

G łów nem u spraw ozdanie o rezu ltatach  u zyskanych  na kursie, podając liczeb n y



w ykaz, w yn ik  k lasy fik aoyf‘ frekw entantów 7. im ien n y  wykas^Ejn n auczycio lsk icli. 
krótki p lan n a u t i  i rozkład godzin .

IX . U trz y m a n ie  k u rsó w , s u b w e n c y e .
§ 11. K ursa zak ładają  i utrzym ują w łasnym  kosztem  i środkam i Kota  

T. S. L. L elcm  pow iększenia  środków  na u trzym anie kursów, m ogą K oła za­
rządzie w e w łasn ym  zakresie przed sięb iorstw a dochodowe. kwroty  p ien iężne  
i k siążkow e i t. p. Mogą także  w nosić osobne podania do czynn ików  m iejscow ych
0 subw enoye na te  kursa.

O ile  jednak Koła elieą korzystać zesu b w en cy i. przeznaczonej przez Rade  
Szkolną Krajową, na kursa dla analfabetów , w inny w  przepisanym  Czasie
1 w ed łu g  przepisanych form ularzy w nosić  osobno podania, zaw iadam iają^ o ich  
w7nię§ianiu Zarząd Główmy.

tTWAGA. W  spraw ie w n oszen ia  podań do R ady Szkolnej K rajow ej,o sub- 
w eneyę n a  kurs d la  analfabetów . Zarząd ( łłó w n y  rezesła ł do K oł i Z w iązków  
( ikręgowyeli. T. S, L. dwaj okólnik, z których ostatn i z d n ia fóR  lipca 1911 do 
Jj. 167 poniżej zam ieszczam y dla inform acyi i lc e le m  śc isłego  przestrzegan ia  ńa 
przyszłoś!1, podanych wskazówmk. R ów nież zam ieszczam y Jformulaj-z podania do 
aR dy Szkolnej K rajowej, jak ie , drogą przez Zarząd (R ów ny. w nusie na leży .

L. 167. Kraków7, dnia ,28 lipca 1911.

K. R ad a Szkolna K rajow a w e Lwmwie zaw iadom iła  nas. że wr m yśl 
reskryptu z d n ia  24 grudn ia  1910 r. Tl, 77685 s u b w  e n C y  o n o w7 a ć bedzie  
na przyszłość ty lko te  k u r s a  a n a l f a b e t ó w .  l)ę it .ó re  odbyw ają s ię  w7 bu­
dynkach szkolnych . i2) na których u czą s iły  u k w  a 1 i f i k o w7 a n e n au czycie l­
sk ie, 3 ) któryudi kierow nictw ^;'(a w ięc Zarządy Kół m iejscow ych  T. S- L.) na- 
deśle  najdalej do 31 l i p c a  k a ż d e g o  r o k u  p e t y c y ę ,  a d reso w a n a ]d o  
R ady Szkolnej K rajowej, a przesłaną za pośrednictw em  Zarządu (R ów nego  
T y jS IL . w ■'Górakowie, w ym ien iając szczegółow a al n a z w i s k a  l a u o z y -  
c i e l i .  uczących na kursach, b) ilość oddziałów . cM rek w en ey ę  każdego ofl- 
działu  z ,osobna.

'Zarazem  zaw iadom iła  nas R ada Szkolna K rajow a, że żadnem u z Kół 
T . S. L. n ie przyzna zasiłku  na knrsa d la  an alfffietów , o ile  p etyeya  n ie  w p ły ­
n ie  z a  p o ś r. e d n i c t w  e m Z a r z ą d n ( I ł  ó w  n e g  o T. S. L. R ada  

S zk o ln a  Krajow-a przeznaczyła na zasiłk i na knrs d la  analfabetów7, z n a ­
c z n i e j s z y  r y c j ź . a ł t .  który corocznie będzie rozdzielany m ięd zy  Koła 
T. S. L  . które odpow iednie p e ty c je  w niosły w e w łaśc iw ym  czasie . O treści po­
w yższych  uchw ał Rady7 Szkolnej K rajow ej zaw iadom iliśm y wrszy-stk!ie K oła T . S .L . 
ok óln ik iem  z dąia  6 lu te g o 'r A b . do L .i8 2 8 . oraz p o w tórn ie 'p ism em  z dnia, 15 
lipca L. 167. ż ą d lą c  p rzesy łan ia  petycyd maj nasze ręce  w e  w ł a s n y m  i n ­
t e r e s i e  K ó ł .

M imo teg o  za led w ie  k ilk anaście  Kół nadesła ło  petyoye, zupełn ie odpow ia­
dające w ym aganiom  R ady Szkolnej K rajow ej, reszta  K ół albo w7eaie p etycy i 
nic nad esła ła , albo też  p r z e s ła ła ,p e ty c je  bez podania szczegółów . których żkda 
b e z w a r u n k o w o  Rada Szkolna K rajow a.

P oniew aż d n ia  31 lipca  r. b. n p ływ a term in  w n oszen ia  p etycy i. w zyw am y  
raz yjpszcze Zarządy Kół i  Z w iązków  O kręgow ych, aby odw rotnie n ad esła ły  na 
nasze ręce p etycye do R ady Szkolnej K rajowej 7i‘ zasiłk i na knrsa analfabetów , 
podajftrł żądane szczegóły  z ca łą  śc isłośc ią  p o d  g r o z ą  u t r a t y  p r a w  a 
d o  s n b w e n c ;  i. I)la  u ła tw ien ia  p rzesy łam y form ularz, który w ystarczy  w y  
pełnio, podpisać i p r z e,s ł a 6 t a m  o d w  r o t  n ą p o c z t  ą.

O K Ó i T w  K 

D o Zarządów7 K ół i Z w iązków  O kręgow ycii T. S. L.

Sekretarz:1 
Antoni lanuszewski.

Prezes:
D t. Ernest Bandrowski.
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L. W  z (i r p o d a n i a .

L)o W ysok iej! o. k. R ady Szkolnej K rajow ej w e Lw ow ie  
Przez* Zarząd G łów ny T . S. L. w  K rakow ie.

Powołując, się  na r e s k r y p t  W ysok iej, ó. k. 'Rady Szkolnej K rajów ej z dnia  
24 grudn ia  11)10 roku L 77635 0,r.az p ism iję i. k. Rady Szkolnej Okręgowej 
m iejsk iej w  K rakow ie z dnia ,27 grudnia 11910 *•. L. 5400/R . S. Ó.. w  którym  
pmeuiła W ysoka r. k. Rada S zkolna K rajowa c. k. Radom  Szkolnym  O kręgo­
w ym  zaw iadom ić w ^ y s tk ie  Stow arzyszenia . utrzym ująoe*'knrsa dla dorosłych  
analfabetów , że na przyszłość subw eneyouow ae bętlzie ty lko takie kursa. które 
odbyw ają się  w  budynku szkolnym  i  na których u<?5a';,siły u k w ah fik ow an e i to 
pod w arunkiem , ze stow arzyszen ia  te nadeSlą ,® k a z  takn-h kursów  najpóźniej 
do końi a lipca każdego roku z podaniem  nazw isk  ukwali.fikowanye.il nau czycieli, 
liczby oddziałów  i  frekw encyi każdego oddziału  z osobna.

U praszam y o ła sk aw e u d zie len ie  nam su b w en ty i na cel w yżej w ym ie­
n iony. oraz nadsyłam y Sprawozdanie z naszej d zia ła lności w  tym  kierunku.

W  roku szkolnym  i 1)10/11 prow adziło w łasn ym  kosztem  tu te jsze  K oło  
T. S. L. następujące kursa d la  dorosłych analfabetów

K urs... odbyw ał... się  w  następujących  lokalach  szkolnych:

Ka kurs... uczy ły  n astępujące siły  u k w alifik ow an e n au czycie lsk ie:

Oddziałpw na kurs... była ilość następująca, prz^czem  poijujomy frok- 
w en cyę każdego oddziału  z osobna:

1’oniew aż kurs... na|;.... odpowiada... w  zupclnoSei w ym agan iom  W ysokiej 
c. k. Rady Szkolnej K rajow ej, a fnndusze najyze n ie  w ystarczają  na pokryw anie  
znaczn i cli kosztów . połączonych z prow adzeniem  nauki u p raszam y:

W ysoka k. R ada Szkolna Krajowa raczej przyznać nam  n a  kursa dla 
analfabetów  w yd atn y  zasiłek  na rok bieżący.

w  ............................................. d a t a : .....................................................r.
Sekretarz: (L, S.) Prezes:

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e .
Szkoły ludowe pospolite i wydziałowe T. S. L. W pisy do szkół 

kresowych T. S. L. w bieżącym roku szkolnym wykazały znaczny przyrost 
dziatwy. Ubiegłego roku wynosiła liczba wpisanej dziatwy 2411, a zastęp 
nauczycieli 59, zaLś w  roku bieżącym w fry odnośne podskoczyły do 
2609 względnie 65. Poszczególne szkoły wykazują następującą liczbę 
chłopców i dziewcząt: Przywóz (137 chł.. 133. dzJWppftszczyny (1,26 chi ,  
■94 dz.), Jaworze (38 clił., 38 dz.), Maryańskie Góry (109 chł., 82 dz.). 
Hęrmanice (58 clił., 36 dz.), Czechowice ,(63), Radwampe (91 clił., 81 dz.). 
Witkowiee (ochronka 7®). Hałcnów (86 * chł., 77 d/ljj Morawska OstrawTa: 

Szkoła pospolita 336, wydziałowa żeńska ] lt>, wydziałów,a męska 89, 
ogródek ij2t w Białej: szkoła ludowa męska 171. wydziałowa męska 9 7 ‘ 
Indowa żeńska 225J wydziałowa zeńsklajfil.

Utrzymanie tych szkół wymaga coraz większych wydajtków, którym 
Zarząd Główny z trudnością tylko podołać może. Oprócz bowiem płac 
nauczycielskich pochłania znaczne funduszealsprawienie inwentarza szkol­
nego, rozszerzenie ubikacji szkolnych i podnajem z powodu zwiększenia 
frekwencyi dziatwy; koszta utrzymania tych szkół obciążają budżet T. S. L.



przeszło 130 tysiącami koron rocznie. Spodziewać sję należy, że społe­
czeństwo nasze poprze i nadal gorliwie fundusze | \  S .J J  na cele szkolne.

Szkoła wydziałowa T. S. L. w Czechowicach. Koło uniwer­
syteckie T. S. L. na Śląsku obradowało 1 lutego, pod przewodnictwem 
prezesa rektora Dra ®azarskiego nad sprawą narodową pierwszorzędnej 
wagi. Postanowiłoąono nieść pomoc zagrożonej dzielnicy śląskiej i w ukcyi 
stworzyło system. W  Czechowicach wybudowało szkojęjtyiydziałową, która 
wy< liowując polskie pokolenia rzemieślnicze i handlowe, ma być ostoją 
przeciw inwanzyi Niemców i „Schulyereinu", działającego tu już z wielką 
energią. Szkoła ta  ma stanowić dla Koła punkt oparcia dla przyszłej 
jego pracy czytelnianej w powiecie. Obecnie budynek wykończony; skro­
mny, lecz wygodny i hygieniczny, nie może jednak pod wzglądem kom­
fortu rywalizować ze szkołami ,JSchulvereinu", który licząc^się z wielką 
wrażliwością tamtejszej ludności na  zewnętrzne bogactwo i przepych, 
buduje wspaniałe gmachy szkolne. Koszta budynku według planu wy­
nosiły 54.(i00 koron: w ciągu budowy musiano przekroczyć kosztorys
o 8.000 koron, co wraz z koniecznem urządzeniem wodociągu i elek­
trycznego oświetlenia wyniesie okrągłe 73.000 kor. Frokwencya w szkole 
jest liczniej,Sza, niż się spodziewano, z każdym rokiem większa, w miarę 
otwierania klas i wzmagania się uświadomienia narodowego wśród tam ­
tejszej ludności. Koszta utrzymania szkoły wynoszą obecnie 13.000 kor. 
Mimo trudności niemieckich władz szkolnych, utworzyło Koło w Czecho­
wicach przemysłową szkołę uzupełniając:?! do której uczęszcza 40  uczniów; 
liczba ich zwiększy się niezawodnie, skoro oporne dotąd władze zapro­
wadzą przymus szkolny. Naturalnie, że tym wielkim w. datkom niedawno 
zawiązane Koło Uniwersyteckie T. S. L. nie może podołać bez pomocy 
przedewszystkiem zamożnych sfer ziemiańskich i mieszczańskich, na k tó­
rych patryotyczną ofiarność i zrozumienie doniosłego celu narodowego 
szczególnie liczyS Obecne la ta  są najcięższe, dopóki gmina Czechowice 
szkoły tej nie przyjmie na własność

Obrady toczyły się nad pozyskaniem środków dla Koła. Mówcy 
podnosili myśl wzajemnego opodatkowania się i potrzebę apelu do za­
możniejszych warstw społeczeństwa; nadto postanowiono uprosić znanego 
z niezwykłej energii i pomysłowości w zdobywaniu środków na cele na­
rodowe i społeczne, radcę dworu, prof. dra Bolesława "Ulanowskiego, aby 
wraz z wybraną komisyą zajął się stroną finansową Koła. I)o komiśyi 
tej należą nadto profesorowie: Dr Siedlecki, Dr Zoll (iun.), Dr Kutrzeba,
X. Zimmermann i inspektor Łopuszański.

W' obszernej dyskusyi zabierali głos kilkakrotnie rektor D r Kazi­
mierz Morawski, X. prof. Dr Baby], rektor Dr ‘Łazarski,  prof. Dr Go­
dlewski (iun.), X- prof. Kaczmarczyk, prof. Dr Siedlecki, insp. Łopu­
szański, prof. Dr Kuźniewski, prof. Dr Morozewicz, X. prof. Zimmer­
mann i prof. Dr Kutrzeba, poczem przestąpiono do wyboru nowego za­
rządu.

Prezesem wybrano przez aklamacyę radcę dworu prof. Dra Kazi­
mierza Morawskiego, wiceprezesem prof. Dra Surzyckieg-o, sekretarzem 
prof. Dra Godlewskiego (iun.), zastępcą sekretarza prof. D ra  Siedleckiej!), 
skarbnikiem X. prof. Zimmermanna, zsstepcą skarbnikka X. D ra Kacz­
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marczyka. Do zarządu weszli: rektor Dr Łazarski,  X  prof. Dr Gabryl, 
prof. D r Godlewski (senior), prof. Dr. Włodzimierz Jbzerkawski, profesor 
Dr Horozewicz; do komisyi szkontrujątmj prof. Dr Fierich, profesor 
Dr Brzeziński.

Kurs buchalteryi rękodzielniczej w Białej. Zńrząd Główny 
T. S. L. urządza prawie co roku jakiś kurs zawodowy dla miejscowych 
rękodzielników polskich. Kursa te Tuieszą się wie.lkiem uznaniem sfer 
'rękodzielniczych, a sprawie narodowej przynoszą poważne korzyści.

Dnia 21 z. m. otwarto w lokalu seminaryum T. S. L. siedmio­
dniowy kurs buchalteryi i stylistyki, zastosowany do potrzeb miejsco­
wych rzemieślników. Na kurs zgłosiło się 25 rękodzielników, czeladników 
i majstrów. Nauka odbywała się sześć razy na tydzień po 2 godziny 
wieczorami. Kierownictwo kursu sj^®ywało w rękach dyrektora szkoły 
w ydziałowej T. S. L. p. Bobaka, nauki udzielali nauczyciele wydziałowi 
i seminaryum nauczycielskiego T. S. L.

Koło T. S. L. W Bielsku powstało w roku 1909 i liczy obecnie 
62 członków zwyczajnych. W  roku 1911 utrzymywało Koło w Bielsku 
bezpłatną wypożyczalnię książek, połączoną z czytelnią. Biblioteka liczyła 
205 dzieł w 220 tomacji, korzystało z niej 80 czytelń i kó\fy« którzy wy 
pożyczali razem 480 dzieł w 546 tomach. Co tygodnia prawie od 1-go 
stycznia 1911 do 31 grudnia z wyjątkiem trzech miesięcy letnich od­
bywały się w Kole bezpłatne odczyty popularne z różnych gałęzi wiedzy. 
Ogółem bvło*35 odczytów, w czem 5 z obrazami świetlnymi; z odczy­
tów korzystali głównie robotnicy i rzemieślnicy z Bielska i okolicy. 
Przeciętna frekwencya wynosiła 60 osób. Oprócz odczytów urządziło 
Koło większe zgromadzenie w sprawie polskiego szkolnictwa, 2 zebrania 
poufne rzemieślników polskich; 3 wieczorki narodowe; 3 przedstawienia 
i jedną zabawę ludową, a Zarząd Koła odbył 8 posiedzeń zwyczajnych 
Chcąc spopularyzować ideę T. S. L. nad Białka i znaczenie pracy zor­
ganizowanej na polu gospodarczem — wydało Koło własnvm nakładem 
czteroarkuszową broszurę „Oświata i organizacya11 pod hasłem —  „swój 
do swego'1 — w 3 tysiącach egzemplarzy. Broszura ta  porusza w popu­
larny sposób korzyści różnorakich kooperatyw i zachęca do popierania 
nie' tylko polskich szkół, ale zarazem polskiego handlu, przemysłu i rol- 
ctwa- Towarzystwo Szkoły Ludowej w Bielsku mieści się w lokalu Domu 
polskiego, bo gdzieindziej gościnności nie znajdzie i dlatego obecnie jest 
poważnie zagrożone, gdyż Dom polski wystawiony na licytacyę za długi. 
.Jeżeli ofiarność publiczna ni'e uratuje tej placówki w zgermanizowanym 
■Bielsku, to działalność Koła T. S. L. musi zamrzeć.

Stanowisko gminy m. Białe] wobec szkoły polskiej. W  je­
sieni z. r. wniosło Towarzystwo Szkoły Ludowej podanie do Rady gmin­
nej m. Białej o udzielenie subwencyi na utrzymanie tamtejszych pol­
skich szkół. Wniesienie tego podania uzasadnione było chociażby tylko 
przez to, że gmina utrzymuje własnym kosztem około 50.000 K rocznic 
(pa co idą p datki także przeszło 2500  Polaków) szkołę niemiecką 
dlatego jedynie, aby posiadać prawo mianowania nauczycieli niezależnie 
od Rady Szkolnej Krajowej, a nadto subwencyonuje niemiecką szkołę 
ewangelicką kwotą 7000 K.
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Na przedostatniem posiedzeniu Rady miejskiej poruszył radny sę­
dzia dr Woliński sprawę załatwienia tego podania i postawił wniosek, 
aby T. S.‘ L. udzielić subwencyi 10 .0 0 0 ;Ę .  Niemcy odłożyli załatwienie 
tej sprawy do n as tępnS o  posiedzenia, chcąc zyskaój trochę czasu do 
wyszukania argumentów przeciw podaniu i wnioskowi.

Pierwsza rezolucya, przedłożona przez komisyę finansową, a od­
czytana przez fabrykanta Rudolfa Strzigowsky’ego, brzmi:

„Oddawna starała się, gmina m. Białej o to, aby wszystkie 
dzieci polskiego^ pochodzenia były przyjmowane do szkoły gminnej 
i pobierały naukę macierzystego języka jako przedmiotu, chociaż 
ze strony polskiej ludności nie podnoszono ani życzeń, ani zaża­
leń w tym kierunku, przyczem zaznacza s ię l  że początkowo udzie­
lano 3, a obecnie 5 — Sjgodzin tygodniowo polskiego języka.

Gdyby przed założeniem polskiej szkoły (przez T. S. L.) 
okazała się była potrzeba, lub gdyby ustawowo uzasadnione ży- 
czeniM polskich rodziców stały się były głośnemi, wtedy Rada 
byłaby się ewentualnie bliżej zastanowiła nad sprawą założenia 
szkoły dla polskiej mniejszości.

Ponieważ jednak polskie Towarz.ystwo szkolne założyło pol­
ską szkołę Indową i wydziałowa bez naglącej konieczności dla 
mieszkańców m. Białeif ponieważ ponadto pośrednio przed dodatki 
krajowe i powiatowe przyczynia się w znacznej części do sub- 
wencyi, udzielanych przez powiat i kraj —  i ponieważ gmina 
znajduje się w niekorzystnem położeniu fiuansowem —  wobec tego 
komisya finansowa nie jńst w stanie zadość uczynić prośbie pol- 
skietgo T. S. L. i wnosi o odrzucenia je j '1.

Radny dr^Woliński „ wystąpił ostro przeciw temu wnioskowi lto- 
misyi finansowej wykazując-, żo w Białej mieszka przeszło 2500  Pola­
ków, więc gmina powinna się starTt(*Eby około 250 polskich dzieci 
mogło pobiegać naukę w macierzystym języku. Do tego jest lam ina 
obowiązana Według przepisów ustawy Okólnej, a obowiązku tego nie 
spełniła, choęjąg powinna dbać równomiernie o kulturalne potrzeby 
wszystkich mieszkańców, bez względu na narodowość Dr Av oliński, 
powołując siS na kompromis, zawarty przed wyborami gminnemi, prosi 
o udzielenie subwencyi w kwocie 10.000 K. aby przynajmniej w ten 
sposób wynagrodzić ludności polskiej krzywdę. Nieudżiólenie subwencyi 
może między Polakami wywołać tvlko większe jeszcze rozgoryczenie.

Na te wywodyT odpowiedzieli Niemcy drugą rezolucyą, powziętą 
poprzednio w klubie mieszczańskim, którą na wniosek lekarza dra Ha- 
chera odczytano. O tretfci jej daje wyobrażenie następujące zdanie:

„Polacy, którzy narodowościowe wychowanie młodzieży, przy­
jęli za pierwszy punkt do swojego programu, nie chcą nic wie­
dzieć o takiemy-e'-,,dążeniu Niemców w ich kraju, łącz sprzeciwiają 
się mu wszelką siłą i wszelkimi śgpdkami. Rada g m in n a  nie ma 
zatem powodu wspierać polskie Towarzystwo szkolne, wobec czego 
upraszamy o prz\j,ęcie naszej rezoiucyi do wiadomości i o odrzu­
cenie podania ^ g o ż  Towarzystw'iP‘.
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Dr Woliński zaprotestował, aby na posiedzeniu odczytywano 'tego 
rodzaju rezolucye i wystąpił przeciw niej z krytyką.

Było to jednakże g ł o ^ n  wołającego na puszczy, gdyż w tajnera 
głosowaniu (Bartkami), odrzucono prośbę T. S. L. 29 głosami przeciw 
4  (Polaków); jedna kartka był^i próżna.

10 hakatystyezne wystąpienie bialskich teutonów przeciw 
słusznym żądaniom polskiej ludności na zdrowie im w yjdzie— niedaleka 
przyszłość okaże.

Czytelnia T. S. L. im. B. Gole mana we Lwowie, przeniosła się 
obecnie (lo nowego dużmjo lokalu przy ul. Słonecznej 1. 27. W nowo 
urządzonej obszernej sali mają pomieszczenie: biblioteka,, nowemi uzupeł­
niona nabytkami i nowo uporządkowany dział czasopism. Czytelnia obecnie 
posiadajfteż scenę na nowo urządzoną i audytoryum, które p o m in i e  zdoła 
wygodnie 2 >0 osób.

Yv sobotę 3, lutego b. r. odbyło się '(uroczyste otwarcie lokalu. 
Przybyli liczni przedstawiciele Eady miejskiej z wiceprezydentem na 
Czele, delegaci towarzystw i organizacyi narodowych i prezes T. S. L. 
Dr Bandrowski. Wfmepijezes Czytelni p. Bernard Pordes zagaił ze­
branie pięknem prSmówieniem, w którem skręflił w krótkim zarysie 
historyę powstania czytelń i ruchu Goldmanowskiego, rozwijając zasady, 
na ktjjjjs cli ruch ten spoczywia Z przemówienia tego, które gorącem umi­
łowaniem sprawy polskiej było nacechowane, podnosimy ustęp następujący: 

,,My młodzi — zaznaczył mówca —  nie znamy interesu 
w.\ nikającego z polityki, my -uczuć udawać nie potrafimy i jaką­
kolwiek będzie sytuacya w kraju, jakkolwiek stosunki się ukształ- 

Sktuju, my wiernie przy sztandarze polskim stoimy i stać będziemy, 
bez względu na to, czy za nami niah hufiec, czy też zastępy 
liczne, silne wiarą w zwycięstwo idei równości i dobra narodo­
wego. 'My nie stajemy wobec narodu, nie zawieramy kompromisów 
z narodem polskim, ale czujemy się jego nierozłączną częścią. 
Jego nadzieje są naszemi nadziejami, jego ból i szczę&Cie uwa­
żamy za swoje. $ ie  w uirze walk wyborczych to wypowiadamy, 
a w chwili ?,iszy, gdy uic nie można nam insynuować, w chwili 
najstosowniejszej do systematycznej i wytrwałej pracy dla jut.ra 
i wierzymy, że głos n isz  nie pozostanie bez echa, że znajdziemy 
odczucie, zrozumienie u tych wszystkich, których najwyższą troską 
ne qukl res publica detrimcuti caperót..
Imieniem miasta przemówił n ^ tęp n ie  p. Dr Stahl, zapewniając 

Zarząd Czytelni, jak i wszystkich pracowników na niwie Goldmanow- 
skiej o szczerej życzliwości zarządu miasta, p. prezes Dr Bandrowski 
imieniem całego T. S. L. złożył kierownikom Koła i Czytelni życzenia, 
by praca ich jaknajbujniejsze wydała plony. Zakończyły tę uroczystość 
produkeye muzyczne i reżytacya noweli Mar) i Konopnickiej p. t. gftfen- 
del Gdański". Na ręce prezydyum nadesłano mnóstwo telegramów i li­
stów gratulacyjnych.

Dom ludowy W Płotyczy. Drogą kooperacyi miejscowych Towa­
rzystw polskich stanie w najbliższym czasie w Płotyczy (pow. tarnopolski)! 
Dom ludowy. Kolko rolnicze, Kasa Raiffeisena, Sokół włościański, Teatr



i chór włościański oraz czytelnia T S. .L., aby mieć swoje własne gniazdo, 
w którem swobodnie i wydatnie możnaby było pracować nad ekonomi- 
cznem i duchowem podnoszeniem ludu polskiego, połączonemi siłami bu­
duje dom własny. Na stworzenie tego dzieła złożyły miejscowe Towa­
rzystwa \vszystkie swoje zasoby matęryalne z odpowiedniej pracy. Dom 
jest już pod dachem, ale je jlcze  bazi wyprawy, drzwi, okien, podłóg 
i urządzenia. Komitet budowy ma jednak nadzieję, że społeczeństwo pol­
skie uz,nająć doniosłe znaszanie narodowe tej nowej placówki kresowej 
nie odmówi mu poparcia na wykończenie Domu ludowego w Płotyczy. 
Ofiary na ten cel przyjmuje p. P i o t r  C i e ś l i  i k o w s k i  w Płotyczy 
(p. loco) przewodniczący tamtejszego -Kółka rolniczego.

„ G rosz  na  S z k o łę  L u d o w ą !"
Dar Grunwaldzki Związku 131 Galicyjskich Gmin Miejskich.

Od \VP. Dra T. G abryszew skio^  otrzym,.ł Zarząd Główny T. S. L. na- 
stypujące pismo:

„Dnia 23 stycznia b. r. min'tj?y r2 la ta  od ostatniego wie&i 
L31 galicyjskich miast i miaśtggzek. Od tego - ;Ssu Związek nie 
dał jużf znaku żyoia. Wydział nie zabrał się więcej, jedni członko­
wie jego usunęli się z powodu słabości, inni przestali bycj bur­
mistrzami. pozostało jedynie dwóch do dalszej pracy gotowych. 
W  połowie roku 1910 i ja  usunąłem się od działalności publi- 

c łcznej.  W  [pm sposób stowarzyszenie milcząco rozwiązało się, 
w spadku po uiem pozostała mi jedynie przesłana przez czci­
godnego skarbnika Związku kwota 198fi K 44  h, złożona na 
książeczkę Kasy Oszczędności w Rohatynie. Wedle 22 statutu 
Związkowego wiec ma uchwalić, na jakie cele ma być obrócony 
majątek Stowarzyszenia. W razie braku takiej uchwały, majątek 
ma byTć rozdzielonym w równych częściach między jego członków 
Ponieważ nie można marzyć o by wiec podobny mógł
przyjąć do skutku, ile, L?e s ta tut wymaga do ważności uchwały 
obecności conajinniej połowy, wszystkich członków — zwróciłem 
się do wszystkich pp. burmistrzów miast Związkowych pisemnie, 
prosząc, b-j wobec milczącego rozwiązania się Stowarzyszenia, 

-_jz^ść przypadającą, na nich, ofiarował każdy na Dar Grunwaldzki. 
Gdy kwota, któraby pojedynczo miastu przypadła w udziale, byłaby 
tak znikoma mała, że nie-’ miałaby dla nich żadnego znaczenia 
(32 K) a nawet lńe-i pokryłaby kosztów wyjazdu na wiec pojedyn­
czego [członka —  wspólnemi siłami złożona da sumę poważną, zasili 
cel najwznioślejszy i będzip wieczną pamiątką, darem chlubnym, 
świadczącym o duchu, jakim byli przejęąi Burmistrzowie miast 
Związkowy cli. Dla,tS|o proszą .-gorąco, by naczelnicy miast dekla 
racye im przesłane podpisali i przesłali na me ręce, poozem ofia­
rowaną kwotę wraz z wykazem ofiarodawców prześlę T. S. L. 
w Krakowie, juko udział w Darze Grunwaldzkim“.

l>r Tadeusz 6 abryszewski- 
b. prezes Zw iązku.
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Zarząd Główny rP. S. L. wita z radością tę szlachetną in ic ja tyw ę 
W P. D ra Gabryszewskiego i ze swej strony zwraca się z gorącą prośbą 
do wszystkich pp. Burmistrzów miast Związkowy cli, aby zasilili fundusze 
DarułGpunwaklzkiego wspomnianym datkiem. Przy tej sposobności bo­
wiem nadmieniamy, że ofiarność na Dar Grunwaldzki coraz więcej słabnie, 
i poczyna być rzeczą wątpliwą, czy osiągnie 2 miliony koron. Niemcy 
i Czesi dawno już zebrali i przekroczyli kwotę 2 milionów7, więc powin­
niśmy i my; przeciw którym są te fundusze w znacznej części wymie- 
rzone, uważać sobie za obowiązek narodowy dopełnić składki na Dar 
Grunwaldzki do oznaczonej kwoty ̂ 2 milionów.

Subwencya Rady miejskiej Morawskiej Ostrawy na rzecz Szkoły
T. S. L. Rada miejska uchwTaliła wreszcie podwyższyć miejscowemu Kołu 
T. S. L. subwenwę na szkolę polską z 5.000 na 7.000 K. Suma ta  wy­
dała się panom radnym tak znącznM że radny p. Dworzak zażądał, by 
gmina miała wpływ na zarząd szkoły. Na wniosek dra Richtera zgodzono 
się na to_j ■ że wskutek podwyższenia subwencyi będzie miała gmina prawo 
wglądnąć Iw gospodarkę finansową szkoły polskiej.

Ponieważ utrzymanie całej szkoły kosztuje obecnie przeszło 56.000 K, 
więc subwencja gminy wynosi ząlędwie ósmą część wydatków. Na tem 
samem posiedzeniu uchwalono budżet'szkół niemieckich (69.000 K) i cze­
skich (56.381 K), w łącznej kwocie 125.415 K. Kwota powyższa nie. 
obejmuje płac nauczycielskich i jest przeznaczona wyłącznie na przybory 
naukowe, środki uzmysławiające: naukę; diuki dla zarządów7 szkół i rad 
szkolnych miejscowych (niemieckiej i czeskiej). Podnoszono, że na te 
właśnie potrzeby wypada przemęmie 1.000 K na jedną klasę. Subwencja 
gminy na polską szkołę jest przeto tylko mantem „odezepnem11.

„Podwieczorki oświatowe T. S. L.“  Prawdziwie na „złotą żyłę“ 
nąfrafiło Koło VI im. ,T. Słowackiego, zainicjowawszy przed kilku tygo­
dniami piątkowe „podwieczorki oświatowe11 w sali hotelu Saskiego. 
Dzięi i staraniom i zabiegom Komitetu zdobiły one sobie od razu pu­
bliczność. .Tuż po raz piąty zapełniła się sala gośćmi, a za każdym 
razem między gpdz. 4-tą aJ7-m ą po południu było coraz tłumniej i co­
raz w7ese)ej na sali. Zabawa i ponęta polega na tem, że uproszone pa­
nie przyjmują na siebie obowiązek obsługiwania. jG <m “ za kawę, her­
batę, cjmkoladę, ciastko i t. p. płaci certę normalną jak w kawiarni,  alę 
za miły uśmiech i słodkie słówko daje dobrowolny7 ..napiwek-1 na cele 
Koła. Dochód osiągany z tej nowej, bądź co bądź, zabawy; z każdym 
piątkiem rośnie i świadczy, że pomysł był bardzo szczęśliwy. „Podwie­
czorki oświatow7e“ gdy „wejdą w modę11 mogą się sta$ źródłem bardzo 
poważnych dochodów i przyczynić się znacznie do ożywronia pracy 
w7 Kole im. J. Słowackiego w- Krakowie.

N akładem  T o w ff iy s tw a  Szkoły Ludowej w  K rakowie. —  R edaktor n a c z e ln y  
Dr M a r y n i  S t  ę p o w s k i. — Redaktor odpow iedzialny: S tan isław  N ow ick i.

C zcionkam i D rukarni L iterack iej w  K rakow ie, pod zarządem  L. K. (lórsk iego.


